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Pasai Hanemana WO W ie d n ia :  aasenstein fc
Yogler (Otto Mass) WahlfieehgaeBt 10 — Rudolf 
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12 — M. DnkBS Naeb*: Maz. Angenfeld Ł  Emerieh 
Leesner L Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11 i 
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lawski TI. Geti lemat i Nr. 13; w L lu d a p e n -  
e ie :  Juliusz Leopold VII, Elieabetbring 54; W 
F r a n k fu r c ie :  n. M. HaasensteinA Yoglei G 
L. Danbe Ł Comp.; w  P o r y t o :  C. Adam Cibo­
rowski 37 rne de Yarenne Paris; w  W arsza>  
w ie : fieichmann & Frendler.

GENA O G Ł O SZ E Ń : O g ło s M a ia  iw y *  
c s o jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dra- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — N a d e s ła n e  sa 
wiersz lnb jego miejsce 30 et. — G ło s y  p u fcli-  
C iu e le l  za wiersz lub jego miejsce 50 e t  — 
P ryw otm n  k o r e e p e n d e n e y n  3 et. od wyraża.

L w ó w  7 kwietnia.
Korespondent nasz z parlamentu (i) pi­

sze nam :
W dzisiejszym numerze Nowej Reformy 

znajduję artykuł wstępny, uderzający na Koło 
polskie w Badzie państwa, oparty na pewnym 
ustępie z ostatniego listu mojego z parlamentu 
do Oaeety Narodowej, przez redakcyę Nowej 
Reformy złośliwie wyiłómaczonyn w ten sposób, 
ażeby mógł jej posłużyć za szydło do ukłócia 
kierowników polityki naszej we Wiedniu, u kłóci: 
co prawda wcale nieszkodliwego, ale bądź co 
bądź nieprzyjemnego

Mianowicie czepia się organ skoncentrowa­
nych demokratów krakowskich tego ustępu z 
mojęgo listu, w którym stwierdzam, iż z „powo­
dów ogólno państwowych, od Koła polsLiego nie 
zależnych, zdecydowaną ju t jest rzeczą, że na 
wiosnę sejm nasi nie będzie zwołany*. Nowa Re- 
forma dowodzi, zapożyozywszy konceptu u Diła, 
że stało się to dla dogodzenia konserwatywnej 
większości Koła, obawiającej się poruszenia spra­
wy strajków rolnych przez ruską opozycyę, gdy­
by sejm nasz na wiosnę był zwołany i tak dalej 
pisze:

„Choćby więc w sprawie zwołania Sejmn 
klamka zapadła — co nie jest jeszcze rzeczą 
stwierdzoną — to masowe petycye nie pozostaną 
bez skntkn, a nie jest uyklnczonem, że rząd pod 
tern parciem zmieni swoią decyzyę i Sejm nasz 
zwoła.

„Krótka końcowa wzmianka korespondenta 
Gae. Nar. świadczy jedynie, że petycye galicyj 
skie, żąc |Ce zwołania Sejmn, niemiłe są dla rzą 
dn krajowego, którego Oaeeta jest; organem. Nie 
wynika stąd jednak, abyśmy sprawili temu rządo­
wi przyjemność za to, że nam zrobił nieprzyjemność i 
naraził kraj na szkody. Przeciwnie: zróbmy swo­
je i wnośmy dalej petycye do rządn o zwołanie 
Sejmn*.

W odpowiedzi na taką argumentacyę stwier­
dzam : P o  p i e r w s z e :  że nie jest mi wiado- 
mem, jakie wrażenie — miłe czy niemiłe — wy­
warło na rządzie krajowym tych ki'ka petycyj, 
które wpłynęły do Koła polskiegu za zwołaniem 
sejmu na wiosnę, albowiem z nikim, kto ma 
styczność z rządem krajowym, o tym przedmio­
cie nie mówiłem, a jest to dla mnie czemś zu­
pełnie nowem, ażeby moje ściśle subsektywne 
zdania, mogły być przez kogokolwiek poczyty­
wane za wyraz opinii rządu krajowego.

P o  w t ó r e :  ż e o  „masowych petycjach", 
jakiemi grozi Kołu polskiemu Nowa Reforma, 
nie ma mowy. Wpłynęło ich dotychczas wszy­
stkiego kilka — i właśnie tak mała ich ilość 
najwymowniej dowodzi, że w kraju nie ma 
wcale tego oburzenia na Koło, którego to obu­
rzenia owe petycye według życzenia ich inieya- 
torów miałyby być wyrazem.

P o  t r z e c i e :  czy Koło polskie temu win­
no, że obstrukcje rozmaite sprawiły, iż w roz­
poczynającej się po feryach wielkanocnych sesyi 
ma parlament załatwić budżet na rok 1903, 
ugodę węgierską, taryfę cłową, która ma stano­
wić podstawę do traktatów handlowych z wszy- 
stkiemi państwami ościennemi i wiele innych 
bardzo ważnych spraw, oczekujących parlamen- 
tarneg załatwienia — pozostawiam światłemu 
osądzeniu Nowej Reformy. Każdy jednak zrozu­
mie, źe są to SDrawy nietylko dla państwa ca­
łego, ale i dla poszczególnych krajów koronnych, 
a więc i dla Galicy i zanadto ważne, ażeby je­
szcze dalsze ich odroczenie w tym celu, aby zy­
skać czas na zwołanie sejmów można łatwo 
w sferach decydujących wyjednać.

C z w a r t e  — fakta zwołania kilku sejmów 
w ciągu ruskiego wielkiego tygodnia na parę dn_ 
nie można w dobrej wierze działajac przedstawić 
jako „zdobycz* tych krajów z krzywdą dla Gali­
cji, ponieważ zwołanie sejmu naszego w ciągu 
wielkiego tygodnia wywołałoby w całej wscho­
dniej części kraju tak nadzwyczajne wzburzenie, 
że raczej byłoby szkodliwem, niż pożytecznem. 
Z  tern zaś Nowa Reforma podobno nie liczy się. 
Innej zaś pory wolnej na zwołanie sejmów na 
wiosnę br. z powodów powyżej przytoczonych 
nie ma

Wreszcie, nietylko same Koło polskie sta­
rało się bezskutecznie o zwołanie sejmu galicyj­
skiego, ale starali się zastępcy innych krajów ko­
ronnych o zwołanie ich sejmów — również bez­
skutecznie. Czemuż w oczach polityków z Nowej 
Reformy tylko Koło polskie na potępienie z tego 
powodu zasługuje?

Sprawy zagraniczne.
Wizyta króla Edwarda 

we Fraueyi.
Zapowiadane oddawna przez prasę angiel­

ską i francuską spotkanie króla Edwarda z p. 
Loubetem na ziemi francuskiej dziwnie poruszyło 
opinię publiczną w Anglii i Francji. Jeden z wię­
kszych organów londyńskich upatruje już w tym 
zjeździe niejako „mene tekel* dla zizolowanych 
Niemiec. A. że król angielski poprzód odwiedzi 
króla włoskiego, więc znaczna część prasy an­
gielskiej i francuzkiej prawi już o „ścisłem po­
rozumieniu* angielsko francuskiem, do którego się 
także Włochy przyłączą.

Times zwraca uwagę na doniesienie Echo de 
Paris, wedle którego p. Delcasse jak największą 
wagę przypisie  zjazdowi króla Edwarda z Lou­
betem, który to zjazd nietylko życzeniom rządu 
francuzkiego, ale i życzeniom ogromnej większości 
Francuzów odpowiada, i dlatego w stolicy Frań- 
cyi odbyć się musi. Jakoż w całej niemal Francyi 
ogromny entuzyazm wywołuje zapowiedziana w - 
zyta.

Ostatniemi laty pewne sfery angielskie i 
francuzkie ciągle pracowały nad zbliżeniem mię­
dzy Anglią a Francją, nawet wtedy, gdy wy­
prawiano w.Paryżu manifestacje na rzecz Boe- 
rów i rząd > < leuzki wcale mile na to poglądał. 
Dzisiaj już noszą się Francuzi, jak to  oni bywają 
lekkomyślni, z najbujniejszemi iluzjami — zapo­
minając o tern, że Anglia zawsze prowadziła 
tylko politykę interesów realnych i że wcale nie 
pozwoli, aby jej z Paryża drogi wytyczano.

W francuskiej Izbie posłów bardzo wielu 
obiecuje sobie ogromne korzyści ze zbliżenia do 
Anglii, a nawet poczytują je za wielce pożyteczne, 
ponieważ wprawi w. zakłopotanie Rosyę i do 
„większei gorliwości" dla Francyi ją podnieci. 
Przeciwnikami tego zbliżenia są tylko niektórzy 
nacyonaliści i monarchiści, którzy oglądają się 
na mściwość Rosyi, tudzież grupa kolonialna, 
która jest wielce wpływową i na sery o, a po­
dobno słusznie się trwoży, że Anglia wtedy po­
rządnie orznie F rancję  na polu kolonialnem; 
Wszelako anglofile są górą.

Wobec tego położenie francuzkiego ministra 
spraw zagr. jest bardzo fatalnem. Juścić nie 
myślą anglofile francuscy porzucać Rosyi. Jedni 
chcą tylko dla podniecenia jej kokietować z Anglią, 
według starej recepty zazdrości; drudzy już widzą 
ligę mocarstw zachodnich z Włochami i t. p. A 
wszyscy oni wytykają Delcassemu raz po raz, że 
prowadzi kołtuńską politykę zagraniczną, że po­
winien być więcej energicznym. Jak się ma 
Delcasse uporać z tern wszystkiemi pretensjami, 
na to nikt we Francyi nie baczy. Wszyscy zaś 
upewniają, że wizyta w Paryżu na wskróś od­

powiada intencjom króla Edwarda.
Pewnem jednak jest to, że się Francuz: 

grubo kompromitują. Ani zjazd króla Edwarda z 
królem Wiktorem Emanuelem, ani z prezydentem 
Loubetem nie sprowadzi nic takiego, coby za­
grażać mogło pokojowi powszechnemu, alb.) gabi­
netom dawało twarde orzechy do zgryzienia.

Republika radykalna, burząca wskróś naród, 
mieszająca armię, mająca na czele marynarki, 
człowieka, który armaty wałowej od polowej, 
żagla od komina rozróżnić nie zdoła, pędząca na 
łeb na szyję w  przepaść finansową, nikogo nie 
znęci do sojuszu, będzie musiała iść nadal na 
pasku rosyjskim jak pies gończy. Na kokieto­
wanie Francuzów z Anglią w Petersburgu tylko 
z uśmiechen politowania patrzą, a pieniądze 
z Francyi wyciągać będą nadal jak dotych­
czas.

Ustawy agrarne.
Z powodu wejścia w życie z d. 1 bm. u- 

staw agrarnych, które przed kilku dniami stresz­
czaliśmy — wystosował Wydział kraj. do wszy­
stkich wydziałów powiatowych okólnik, którym 
w wyczeipujący sposób poucza o zadaniach tych 
władz przy zastosowywaniu ustaw agrarnych, o- 
raz o znaczeniu tych ustaw dla kraju. Treść o- 
kólnika jest następująca:

Wejście w życie ustaw agrarnych, pierwszo­
rzędnego znaczenia dla rozwoju gospodarczego 
kraju, stwarza możność uporządkowania szeregu 
stosunków gospodarczych, które, krępując swo­
bodę gospodarczą setek tysięcy gospodarzy-rolni- 
ków, zarówno włościan, jak właścicieli większych 
majątków, nie pozwalały im dotąd osiągnąć od­
powiednich zysków w gospodarstwach, stały w 
drodze zastosowaniu postępów wiedzy gospodar­
czej, częstokroć są powodem marnowania przy­
rodzonych właściwości gleby, a zarazem przeszka­
dzają jednostkom gospodarującym włożyć w go­
spodarstwa cały zapas ich pracy i energii.

Ustawa o komasacji gruntów rolnych daje 
możność usunięcia wszędzie, gdzie komasacya 
gruntów zostanie przeprowadzoną, dziś panującego 
rozrzucenia małych lub wąskich skrawków grun­
tów, należących do jednego gospodarza, usunięcia 
stanu rzeczy, przy którym gospodarz marnuje 
czas na przebywanie drogi z jednego kawałka do 
kawałka drugiego, stanu rzeczy, przy którym go­
spodarz nie może roli swej i gruntów należycie 
dopilnować, przy którym często jest też i w go- 
tpodarce swej skrępowany, nie mając bowiem 
wolnego i dogodnego dostępu do swych gruntów, 
musi się w ich uprawie stosować do uprawy, 
aką wprowadzili otaczający jego rolę gospoda­

rze. Zmarnowane dziś dla uprawy liczne miedze 
graniczne, konieczne dla oznaczenia granic skraw­
ków gruntów, do różnych właścicieli należących, 
będą mogły być poddane uprawie korzystnej, a 
wraz z niemi ustaną ponoszone przy dzisiejszym 
stanie rzeczy liczne szkody, z zaorania granicy 
i wynikających stąd sporów i klótfli płynące, 
skoro po przeprowadzeniu komasacyi, przez wy­
mianę gruntów, i  pełnem uwzględnieniem ich 
wartości gospodarczej, gospodarstwo każde zosta­
nie zaokrąglouL- tak, że jeżeli nie będzie mogło 
tworzyć jednej zwartej powierzchni, co często nie 
będzie możliwem do osiągnięcia, to przynajmniej 
składać się będzie z części odpowiednio zaokrą­
glonych t srytoryalnie w obrębie pewnych rodza­
jów uprawy zawartych, mających zapewniony do­
godny przystęp i możność swobodnego na nich 
gospodarowania. Korzyści te komasacji, ważne 
lla każdego gospodarstwa jednostki, w wynikach 
ostateczn. ch swych znajdą wyraz w niezmiernie 
doniosłym gospodarczym rozwoju ludności rolni­
czej w kraju, a gdy ludność ta i jej praca go­
spodarcza jest główną podwaliną gospodarstwa 
krajowego, przeto przyczynią się znakomicie do 
podniesienia gospodarstwa i dobrobytu kraju.

Podobnie doniosłe znaczenie ma też i usta­
wa „o dzieleniu gruntów wspólnych i regulacji 
odnoszących się do nich wspólnych praw użyt­
kowania i zarządu". Stan rzeczy, jaki pod tym 
względem istnieje w kraju naszym, jest w ogól­
nych zarysach znanym powszechnie. Wedle b a ­
dań statystycznych wynosi obszar wspólnie uży­
wanych gruntów w 68 powiatach kraju (z 6 po­
wiatów nie nadesłano danych do zestawienia sta­
tystyki) okrągło 617.028 morgów, a więc około 
4’6 prc. całej powierzchni kraju, a gdy zważymy, 
że grunta te z wyjątkiem jedynie ogrodów (517 
morgów) i łąk (10.098 morgów), które bywają 
wydzierżawiane, przedstawiąją przestrzenie nie 
wiele róniące się od nieużytków, gdyż są to prze­
ważnie pokryte kretowinami pastwiska, niszczone 
przez gęsi i świnie, lub lasy gminne, zdewasto­

wane lnb zupełnie nieodpowiednio zagospodaro­
wywane, to ogrom szkody dla produkcji rolni­
czej stąd wynikający, szkody niczem nierówno* 
ważonej, bo korzyści uprawnionych do użytko­
wania z tych gruntów są minimalne, staje jasno 
przed oczyma każdego. Temu stanowi rzeczy z 
z czasem zaradzić, przez uregulowanie użytku i 
zarządu tych gruntów, połączone z podniesieniem 
ich kultury w drodze melioracyi, a w szczegóło­
wych wypadkach, w których by to było wskaza- 
nem, także przez podział między uczestników, 
jest zadaniem ustawy wchodzącej obecnie w życie. 
Uregulowanie wspólnego użytku z pastwisk i la ­
sów gminnych, do czego ustawa omawiana dąży 
przede w izystkiem, nie zaś do podziału czyli znie­
sienia wspólności, może przyczynić się do znako­
mitego podniesienia uprawy gruntów, pod upra­
wę się nadających, do pożądanej poprawy go­
spodarki w lasach gminnych, może więc w na­
stępstwie, obok korzyści dla gospodarstwa kra­
jowego, przynieść wydatną korzyść uczestnikom 
wspólności.

Trzecia z ustaw „o składzie komisji krajo­
wej dla spraw wyłączenia obcych gruntów z la­
sów (enklaw) i zaokrąglenia granic leśnych", o- 
twiera możność przeprowadzania w granicach 
postanowień państwowej ustawy z dnia 7 czerw­
ca 1883 r. (Nr. 93 Dz. u. p.), a więc na pod­
stawie układów, zawartych między interesowane- 
mi osobami, zamiany drobnyoh parcel grunto­
wych, położonych wśród lasów, już to na nad­
brzeżne, na skraju lasu położone grunta, już to 
na grunta inne, do lasu wcale nieprzytykąjące. I 
tej więc ustawy znaczenie gospodarcze leży w 
stworzeniu możności usunięcia stosunków, które 
obecnie wielu gospodarstwom lasowym dają się 
dotkliwie we znaki, a które pod względem spo­
łecznym i etycznym niezdrowy stan rzeczy wy­
twarzają.

Oddziaływanie ustaw powyższych, ich do* 
datni skutek, zależeć będzie głównie od należy­
tego zrozumienia ich doniosłości gospodarczej 
przez interesowanych, a więc przez najszersze 
koła ludności rolniczej. Niemały wpływ i znacze­
nie pod tym względem może mieć działalność 
wydziałów powiatowych, które przez wydanie od­
powiednich okólników do zwierzchności gminnych 
i przełożeństw obszarów dworskich mogą prze- 
dewszystkiem rozpowszechnić wiadomość o wej­
ściu w życie ustaw omówionych i ich doniosło­
ści, a dalej przez zwrócenie na przedmiot ten u- 
uwagi na zebraniach wójtów i przy innych spo­
sobnościach, przyczynić się znakomicie do wła­
ściwego tychże ustaw zrozumienia. W tern prze­
świadczeniu wydział krajowy przygotowuje na­
kład tekstu ustaw agrarnych i rozporządzeń wy­
konawczych, do nich wydanych, uzupełniony tre- 
ściwemi uwagami, objaśniającemu ich postano­
wienia. Publikację tę będzie można nabywać po 
cenach bardzo umiarkowanych, juź w drugiej 
połowie miesiąca kwietnia za zgłoszeniem się do 
wydziału krajowego.

Obok tego pola działalności, w celu zapo­
znania ludności rolniczej powiatu ze znaczeniem 
gospodarczem omawianych ustaw, otwiera nadto 
fakt icn wejścia w życie wydziałom powiatowym 
szerokie pole dla ich działalności administracyj­
nej. Współdziałanie to jest przedewszystkiem ko- 
niecznein w tych sprawach, w których operacje 
agrarne dotykać będą interesów: gminy jako ta­
kiej, części gminy, zakładów gminnych i dobra 
gminnego. Postanowienia ustaw agrarnych, wkła­
dające w tych sprawach na wydziały powiatowe 
obowiązki współdziałania, a przyznając* im także 
pewne uprawnienia, są wypływem uszanowania 
przez ustawodawcę kompetencji i zakresu dzia­
łania reprezentacyj powiatowych w sprawie wy­
konywania nadzoru nad zakładowym majątkiem 
gmin, nad majątkiem zakładów gminnych i nad 
dobrem gminnem. Fakt, iż ustawodawca w usta­
wach agrarnych skrupulatnie tę kompetencję re­
prezentacyj powiatowych uszanował, wkłada na 
wydziały powiatowe, jako organy wykonawcze 
tychże reprezentacyj, obowiązek jak najściślejsze­
go wypełnienia zadań wskutek tego im przypa 
dłych, złożenia dowodn, iż do tych zadań doro 
sły, że umieją ich doniosłość gospodarczą i spo­
łeczną należycie ociniać.

Współdziałam i wydziałów powiatowych po 
lega na tern, iż wydział powiatowy ma natych­
miast po wdrożeniu postępowania komasacyjnego,

ustanowić zastępcę dla gminy, części gminy lub 
zakładu gminnego. Ustanowiony przez wydział 
powiatowy zastępca, uprawniony jest do zawie­
rania w imienin gminy części gminy lub zakła­
du, układów lub ugód, jednakże z zastrzeżeniem 
zatwierdzenia tych układów i ugód przez wydział 
powiatowy. Jest tedy rzeczą niemałej wagi i zna­
czenia, by wydziały powiatowe w doborze osobi­
stości na zastępców postępowały z całą możliwą 
oględnośoią, powierzając ten obowiązek ludziom, 
znanym z prawości charakteru i troski‘wości o 
interesa gminy, a dalej, by w zatwierdzeniu ugód 
i układów przez owych zastępców zawartych, po­
stępowały zarówno z dbałością o powierzone 
swej pieczy interesa gmin, jak i z należytem zro­
zumieniem gospodarczej doniosłości komasacyi, 
której zapoznaniem byłoby stanowisko formali- 
styczne tylko i ciasnych granic interesu gminy 
wyłącznie przestrzegające Wydziałom powiato­
wym może w wykonaniu tego zadania być nie­
małą pomocą opinia i stanowisko, jakie w tych 
sprawach zajmować będzie delegat, którego w 
myśl § 69 ustawy „o komasacji* ma wydział 
krajowy prawo wysłać do uczestniczenia w prze­
prowadzeniu tych komasacyj, w których uczest­
niczą bezpośrednio: gmina, część gminy lub za­
kład gminny, jako właściciele gruntów, wciągnię­
tych do komasacyi, lub tych komasacyj, w któ­
rych chodzi o grunta wspólnie używane.

Obok prawa ustanawiania zastępców, przy­
znaje ustawa o komasacyi wydziałom powiato­
wym jeszcze jedno ważne prawo w toku postę­
powania komasacyjnego, mianowicie postanowie­
nie, oddające wybór jednej trzeciej części ogólnej 
liczby członków „wydziału uczestników" dokony­
wanej komasacyi w ręce wydziału pewiatowego. 
Znaczenie tego organu doradczego przy komisa­
rzu miejscowym, przeprowadzającym komasacyjne 
postępowanie, jest dla całego przedsięwzięcia nie­
małej wagi. Wydział powiatowy dając możność 
wybrania z grona bezpośrednich uczestników ko­
masacyi najmniej 2 a najwięcej 5 osób i powo­
łania ich do tego organu, może przez odpowiedni 
wybór tych osobistości poprzeć bardzo skutecznie 
sprawę przeprowadzenia każdej zamierzonej i po­
żądanej komasacyi.

W dajszym ciągu swego okólnika wydział 
krajowy poucza wydziały powiatowe o ich zakre­
sie działania, wyjaśniając szereg postanowień, za­
wartych w ustawach agrarnych i rozporządze­
niach wykonawczych, wprost w ustawie na wy­
działy powiatowe wkładających pewne obowiązki. 
Nadto jednak spadną na wydziały powiatowe po­
średnio, jako na organa pomocnicze i doradcze 
wydziału krajowego, czynności, do których gorli­
wego spełnienia są reprezentacje powiatowe obo­
wiązane jako orędowniczki ekonomicznych inte­
resów ludności powiatu i jako organa, czuwające 
w myśl postanowień ustaw gminnych nad „do­
brami gminnemi" w poszczególnych gminach 
Powodem tyoh czynności będą postanowienia 
ustaw, które wydział krajowy w krótkiem stre­
szczeniu zestawia w sposób następujący:

1. Postanowienie § 8 ustawy „o komasacyi* 
stanowi, że jeśli między gruntami, które mają 
stanowić przedmiot komasacyi, znajdują się grun­
ta, stanowiące dobro gminne, natenczas podział 
tych gruntów a więc i komasacya nastąpić może 
o tyle tylko, o ile na wniosek wydziału krajowe­
go przyzwolone zostały uchwałą sejmu;

2. Postanowienie § 1 (względnie 28) ustawy 
państwowej „o komasacji", w myśl którego ko­
masacya może być zarządzona przymusowo usta­
wą krajową celem należytego wykonania nawo­
dnienia lub osuszenia większej przestrzeni kraju.

3. Postanowienie § 50 ustawy: „o dzieleniu 
gruntów wspólnych i regulacji odnoszącycb się 
do nich wspólnych praw użytkowania i zarządu*, 
w myśl którego może wydział krajowy wnieść 
z urzędu, a więc bez inicjatywy interesowanych 
prywatnych, uprawnionych do wspólnego użytko­
wania, prowokację podziału gruntów wspólnie 
używanych i postanowienie § 56 tejże ustawy, 
w myśl którego może wydział krajowy również 
z urzędu wnieść prowokacyę o przeprowadzenie 
reguliacyi praw użytkowania i zarządu wspólnych 
gruntów.

Uprawnienia wydziału krajowego, wynika­
jące z tych postanowień ustaw, wymagają ini­
cjatywy i współdziałania wydziałów powiatowych, 
które mając dokładną znajomość stosunków miej-
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pralna słowiaóskien mogił.

Powieść historyczna.
(Ciąg dalaey. — Zobaoa nr. 79.)

Ale nie zmoże jeden dziesięciu, nie obroni 
się Btu przed tysiącami.

Padł Mieczysław uderzony obuchem w łeb, 
zmoczyli i zaczerwienili obcą ziemię krwią swą 
Hawelanie. Gdy słonko wschodziło, zacieśniał się 
pierścień wrogów otaczający cesarza; śmierć zaj­
rzała w oczy niemieckim szeregom. Ze słowiań­
skich rycerzy nie została nad ranem żywa du­
sza, wszystko padło w obronie cesarza, poganie 
pomordowali pogan, z rąk niewiernych polegli 
niewierni, napróżno piersiami zasłaniając... wier­
nego, chrześcijańskiego monarchę...

Do namiotu Ottona przypadł posoką oblany 
Mściwój, załamał ręce i krzyknął z płaczem:

— Ani jednego z moich nie zostało!
— Twój brat?!
— Padł w twej cesarzu obronie...

Do brzegu, koło pola bitwy zawinął greek 
okręt. Przypłynąt on tutaj, aby zabrać i odwieść 
roczną daninę od Kalabryi. Trybut ten wydzieri; 
wiono żydowinowi, który sam na statku przybył, 
aby należne mu pieniądze odebrać. Przeraził się 
żydowin na widok strapz'iwej bitwy, która na 
brzegu wrzała, już miał uciec na pełne mor&i, 
gdy na statek wdart się cesarz Otton i Mściwój, 
uciekając przed hańbą i śmiercią.
t ■ i • i . i • i

Otton ocalonym został istnym cudem. Gdy 
gromada pogańska zwaliła się na jego namiot, 
uciekł przed nawałą, mieszając się z tłumem nie­
mieckich żołnierzy, którzy nie widząc ratunku 
rzucili broń i na klęczkach błagali Saracenów 
o życie. Dopadła Ottona ta zawzięta czerń, wał 
ludzi resztkę niedobitków niemieckich opasuje, 
dybie żołnierstwo na życie cesarza, nawołują 
Arabów greocr dowódcy, aby zabić, jeśli nie uda 
się żywcem wz.ąć go do niewoli.

Osoby monarchy bronili Mściwój obotryck' 
książę i hrabia Mansuet z Kolonii. Na rany 
własne nie zważają, piersiami go i szablicą za­
słaniają, życie za nic ważą.

Wnet padł Mansuęt u stóp Ottona, a krew 
z rozpłatanej jego głcwy bryzgnęła kaskadą na 
zbroję monarchy, po drucianej koszulce cesarza 
spływa rubinowemi oerłami krew... Z isłonił go

jeszcze na chwilę Mściwój pociągnąwszy przykła 
dem swym kilku ludzi do obrony cesarza, ale 
mimo to, już nie masz nadziei, garstka zbroj­
nych maleje i maleje, straszna śmierć w oczy 
zagląda...

— Uciekaj I ! wrzasnął na cesarza Mściwój, 
mieczem sobie do morza drogę torując, w czerń 
ludzką z kilku żołnierzami na oślep lecąc. Śmierć 
zaglądająca w oczy i wściekłość ocaliła mu ży­
cie, ocaliła z nim razem cesarza. Pod naciskiem 
kilku rozpaczą pijanych ludzi prysła obręcz gre­
ckiego żółnierstwa I... oto kilku arabów tarza się 
we krwi.

— Za mną! i - -  woła Mściwój.
Wymknął się cesarz. Leci książę brzegiem 

morza, rozmachem miecza ciosy ścigających go 
Saracenów odpiera, cesarza własnem życiem za­
słania. Grad pocisków pada, w szatach cesarza 
i Mściwoja tkwią dziesiątki strzał, które pance­
rza drucianego przebić nie zdołały i w sukniach 
zawisły, za uciekającymi, wyjąc, goni rota Sara­
cenów i woła:

— Cesarz! Ich cesarz.
Dopadli i zamordowali żołnierzy, którzy 

uchodzili z monarchą, nie zdołali jednak dopaść 
Ottona, który szczęśliwie zbiegł na grecki okręt 
Upadł cesarz na pokładzie łodzi, wtedy, gdy tam

na polu bitwy... wszystko na klęczkach o litość, 
o życie prosi, płacząc, Saracenom stopy całując...

Ci, gdy się nasycili ludzką krwią, jęli krę­
pować rycerstwo niemieckie, aby popędzić je w 
straszliwą niewolę.

•  .
— Ktoś ty?  zapytał Ottona żydowin, który 

zbliżył się do rozbitków.
Krew ciekła Mściwojowi z czoła, w ocz\ 

się pchając; zalewając powieki. Przetarł ręką 
oczy, spojrzał na pokład okrętu, na ludzi, którzy 
pracowali rozpinając żagle, aby okręt wypłynął 
na pełne morze.

Na widok mąjtków, którzy ciągli liny, na 
widok zbrojnych, którzy na pobojowisko patrzeli, 
zabiło serce strachem wielkim...

— Wszakże to Grecy!...
— Mściwoju 1 szepnął n<dabiony cesarz.
— Zginęliśmy!
— Co mówisz ?1
— Uciekając z niewoli, wpadliśmy w nie­

wolę.,
— Jaktol
— Greek' to statek, jesteśmy w rękach 

Greków.
— Grecy?! jęknął cesarz.
— Niewola 1 Niewola!
— Sił i rady mi brak.

— Litość mniej, zajęknął Otton, leżąc na 
pokładzie, strasznie płucami pracując.

— Ktoś ty?! zapytał powtórnie żyd, który 
łacińskiej rozbitków nie rozumiał mowy.

— Powiedz mi pierwej, coś ty za jeden — 
rzekł do żyda krwią oblany Mściwój.

— Panem tego okrętu jestem.
— O gościnność cię prosimy.
— Muszę wiedzieć, kogo mam w  gościnie.
Mściwój spojrzał na cesarza, pomyślał chwi­

lę i rzekł głosem, w którym kłamstwo drżało:
— Ten, którego widzisz, jest bratem gre­

ckiego cesarza.
— A ty?
— Dworzaninem jego i przyjacielem.
— Jakto? Jakto? Wszak z obozu nieprzy­

jaciół greckiego monarchy uciekacie. Uciekacie 
przed Saracenami, sprzymierzeńcami greckiego 
cesarza.

— Zdradzili nas, niepomni, swych zobowią­
zań, na nasze czyhają mienie. Jeśli o rabune 
chodzi, Saracen nie rozróżnia, czy to Grek, czy 
Niemiec.

Uśmiechnął się żyd, który choć grecką za­
łogę miał, ze strachu jednak przed „sprzymie­
rzeńcami", Saracenami kazał odpłynąć na pełne 
morze.

(O bs dolny nr stąpi.)

K A P E L U S Z E „ I t a “  i  H a b ig a ,  w ł o s k i e ,  a n g i e l s k i e ,  o d  i ł .  2  5 0 , 
Z a r z n t k i  „Ulstry“ angielskie, olbrzymi wybór K r a w a t ó w ,

L w ó w , p l a c  N a r y a c k l  L  8 .
p o le c  ^ T. Górski.
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scowych w gminach, najlepiej będą mogły ocenić 
doniosłość dokonania operacyj agrarnych ze 
względu na gospodarcze i społeczne ich znacze­
nie dla uprawnionych i gospodarstwa krajowego, 
które zatem będą najwięcej uprawnionemi do 
przedstawiania w tych sprawach wydziałowi kra­
jowemu wniosków i uzasadniających je przedsta­
wień. Na nich oparty, będzie wydział krajowy 
mógł prawa, jakie dlań z powyższych postano­
wień ustaw płyną, należycie zużytkować dla eko­
nomicznego podniesienia kraju, już to występując 
z wnioskami wobec sejmu, już to wnosząc zgło­
szenia wobec władz agrarnych.

Na koniec zwraca wydział krajowy uwagę 
wydziałów powiatowych na postanowienia ustaw 
agrarnych, traktujące o kosztach, jakie zs sobą 
pociąga postępowanie komasacyjne, podziałowe 
lub regulacyjne. W uznaniu gospodarczej donio­
słości operacyj agrarnych, o których przeprowa­
dzenie chodzi, uczyniły oba czynniki powołane: 
kraj i państwo, wszystko, co tylko było możli- 
wem, by operacye te przeprowadzić bez nadmier 
nego obciążenia interesowanej w nich ludność, 
rolniczej. Interesowani pokrywać będą jedynie 
nieznaczne koszta: najmu lokalu dla komisarza 
miejscowego, a nadto obowiązani będą dostarczyć 
obsługi przy pomiarach, kołków i palików do wy­
tyczenia planów i granic, podwód i t, p.

Wydziały powiatowe powinny przeto pou­
czyć o tern interesowane koła ludności, niewąt­
pliwie bowiem odezwą się wśród niej głosy, które 
przesadnem przedstawieniem sprawy kosztów, 
jakie operacye agrarne za sobą dla interesowa­
nych pociągną, zechcą ludność rolniczą od­
straszyć od brania inicyatywy w tych ope- 
racyach.

Wydział krajowy kończy swój okólnik po- 
nownem wezwaniem, by wydziały powiatowe 
rozpowszechnieniem wiadomości o nowych usta­
wach jak najgorliwiej się zajęły, tudzież by już 
zawczasu przygotowały się do spełnienia tych za­
dań, jakie je wobec tych ustaw czekają.

Korona Saitaphernesa.
Nad rozległymi obszarami ziem pomiędzy 

dzisiejszym Dnieprem a Bugiem, które stanowiły 
Oldię, dawną kolonię, założoną przez inizylejskioh 
Greków, panował w III wieku przed Nar. Chr. 
król Saitapherres W 56 r. przed Nar. Chrystu­
sa Gotowie zniszczyli jego państwo, po któren. 
nie pozostało nic, oprócz ruin i gruzów, no — 
i korona króla Saitaphernesa...

Nieoceniony ten zabytek zamierzchłej prze­
szłości zajmuje w zbiorach Luwru Daryskiego od 
siedmiu lat miejsce honorowe, a otaczany bywa 
pietyzmem, niemal kultem religijnym, jakby jaka 
relikwia...

Co prawda, kształty tej korony, zwanej 
błędnie „tyarą8, a będącej właściwie mitrą ze 
złotej blachy, wskazują na skończone arcydzieło 
starożytnej sztuki złotniczej. Na szerokim fryzie, 
opasującym mitrę w okół, widać w przepysznej 
omamentacyi pochód uroczysty młodzieńców 
i dziewie starohelleńskich, spieszących do ofiar­
nego ołtarza. Wszystkie ich zaś postacie posia­
dają tyle wdzięku i prostoty, tak przepiękne, 
iście Praksytelesowskie formy, że widz — laik 
czy znawoa, miliarder amerykański, c .y chudo- 
pachołek staje przed odnośną gablo ką bezgrani­
cznie zachwycony, zdumiony, oczarowany.

Rozumie się samo przez się, że poczciwy 
Baedecker od 7 lat poświęoa stale temu arcy­
dziełu zamierzchłych stuleci duży ustęp w swych 
opisach Luwru i jego skarbów sztuki — wsze- 
lakoż obawiam się, że wkrótce szlachetny Saita 
phernes i jego korona.. znikną bezpowrotnie 
i z Luwru i z kart Baedeckera.

A sprawczynią lego będzie wdowa po zna­
nym genialnym malarzu francuskjm, Henryku 
Pille, która nie mogła tego pojąć, jakim cudem 
jej śp. małżonek na tamtym świecie taks obfitą, 
gorączkową rozwija czynność artystyczną. Bo 
skoro już raz przeniósł się byi na łono Abraha­
ma, to właściwie należało mu się zażywać słod­
kiego wczasu i rozpływać się w dolce far niente 1 
Tymczasem nieboszczyk pan Henryk zaczął wi­
docznie machać pendzlem, jak gdyby miał ręce 
tuzina studentów szkoły sztuk pięknych.

Od 2 lat po jego śmierci nie było jednej 
licytacyi w hotelu Drouot, nie spotkało się je­
dnego handlu obrazami, jednego kramu z „przed­
miotami sztuki**, gdzie niemal co tygodnia nie 
wyłoniłby się jakiś rysunek H. Pille’a, zaopatrzo­
ny jego podpisem. Za 30, 20, bal nieraz nawet 
za 15 fr. można też było nabyć „oryginalny 
szkic8 płodnego artysty... Wdowa Pille była w 
rozpaczy, aż któryś z przyjaciół męża poradził 
jej zwrócić się o pomoc do policyi. Ta rozpuściła 
sforę agentów i w krótkim czasie natrafiono — 
pomiędzy innymi — na niejakiego p. Elina na 
Montmartre. Figlarz ten miał w posiadaniu dwa 
„oryginalne" szkice Pille’a, ale je już dawno 
sprzedać — tłumaczył się przed sędzią śledczym 
Zresztą on nie jest wcale rysownikiem, lecz rze 
żbiarzem i gdyby już koniecznie chciał bawić się 
w fałszerstwa, to wybrałby sobie inny dział sztu­
ki — a nie taką obrazkową nędzę .. — ot, np. 
sporządziłby taką koronę Saitaphernesa. Chę­
tnie też przyjąłby tego. rodzą u drugi obstalu- 
nek, acz za pierwszym razem dość licho go za­
płacono...

Sędzia wzruszył ramionami — toż wi 
dział już w swem życiu tylu bzików lub o- 
szustów.

— Pan mi nie wierzy? — zawołał Eline 
z oburzeniem — No, to posłuchaj pan, jeśliś 
ciekaw : W 1888 r. pracowałem j&iio „modelleur" 
W fabryce „starożytności8 firmy Baron et Barró 
przy ulicy Norrins. Pewnego joranku zjawił się 
u nas jeden z najlepszych knndmanów naszych 
hand lara  dziełami sztuki Spitzer i zażądał, aby 
dla niego wykonać wedle przyniesionych przez 
niego szkiców złotą ty i r ę .. Nie potrzebuję jej 
dla geszeftu, 'ecz tylko dla swoich zbiorów pry­
watnych. Moi szefowie odrzucili oferty, gdyż pro­
dukowali głównie gotyckie i romańskie wykopa­
liska, nie mieli jednak nic przeciw temu, abym 
ja  podjął się tego obsialuaku. Zabrałem tedy ry­
sunki do domu i wymodelowałem wedle nich o- 
wą tyarę. Otrzymałem za to 4.500 fr. Zapłacono 
mi dość nędznie za tyle fatygi.

— Et! opowiadasz pan bajki! — mruknął 
sędzia z głębokiem przeświadczeniem, że ma 
przed sobą, jak już przypuszczał, albo półgłówka, 
albo sprytnego oszusta.

— Co... bajki ? — huknął Elina porywczo, 
w którym widocznie odezwała się duma arty­
styczna. — W takim razie przypatrz się pan 
dobrze przez lupę lewemu rogowi ofiarnego by za 
i nodze piątego z kroczących młodzieńców, a na 
oba dostrzeżesz mikroskopijnych rozmiarów 
pankciki. To ja  położyłem je tam chemicznym 
atramentem, aby w danym razie módz w ten

sposób udowodnić swoje autorstwo. Spitzera 
znałem dobrze, co to za figura. Zbadaj pan 
zresztą podstawę ołtarzyka. Zlutowałem tam 
kruszec w sposób zupełnie nowożytny, o jakim 
ani śniło się chyba starym grekom. Rozpoznać 
to można jeno wówczas, gdy się zna tajemnicę, 
gdzie spojenie to całe jest ornamentacyą za­
maskowane. Ponadto nie jedyne są to znaki 
moje na tyarze Saitaphernesa... Umieściłem ich 
na niej ze 12 — oto stoją spisane w tej zapie­
czętowanej kopercie... proszę porównać 1 Już
dawno chciałem ocl»ryć to  oszustwo  lecz
poprostu lękałem się wrzasków i przykrości z 
policyą... a jedno fałszerstwo mniej lub więcej w 
Luwrze...

Zatem Elina wie coś więcej jeszcze, ani- 
ż li wyśpiewał — albo jest istotnie sprytnym 
oszustem.

Pan Kampfen, dyrektor Luwru, wyraża się, 
że sąd ma tu do czynienia z tak zw. fumi8te’q, 
to jest z żartownisiem, który postanowił zadrwić 
sobie z całej opinii publicznej. Lecz p. Elina 
przeczy energicznie, jakoby był dowcipnisiem i 
wyzwał p. Kampfena na szpady, gdyż czoje się 
taką insynuacyą boleśnie dotkniętym. Wszelakoż 
ta kwestya honorowa, jakkolwiek załatwiona, 
nie wpłynie wcale na roztrzygnięcie pytania, czy 
w mowie będąca korona Saitaphernesa jest ko- 
sztownem wykopaliskiem, czy też zręcznym fal­
syfikatem?

A zaznaczyć to mussę, że już dawniej ar­
cheologowie angielscy i niemieccy — z tych o- 
statnich zwłaszcza prof. Furtw&ngler — grubo 
powątpiewali o autentycznośoi tego „klejnotu w 
Luwrze." Bo i sam dowód pochodzenia — ja­
kiego przy nabywaniu takich rzeczy żądają zwy­
kle — w tym wypadku niczego nie dowodzi. Jest 
to rodzaj protokółu, w którym świadkowie stwier­
dzają, że tego a tego dnia, tam a tam, znale­
ziono przedmiot wspomniany: Tymczasem wiado­
ma to rzecz, że kramarze antykwarscy, operu­
jący nieraz znacznymi środkami, od dawna już 
mają na to wszystko sposoby. Wyuczeni w tym 
„fachu8 ich agenci, przedmiot taki lokują gdzieś 
w wnętrznościach ziemi Małej Azyi, czy starej 
Oldii, poczem jakiś wielki .badacz8 naturalnie 
profesor i archeolog „przypadkiem" odkopuje tam 
ten zabytek... /

A czyż to w Paryżu nie istnieje na St. 
Ge mai n fabryka łudząco wiernych mumij staro- 
egipskich, które z nad Sekwany wędrują nad N 1, 
aby ztamląd za drog.e pieniądze zapełniać zbiory 
wzbogaconych bankierów i dorobkiewiczów E u­
ropy i Ameryki?...

W takich warunkach nie ma żadnej pewno 
ści, czy i korona Saitaphernesa nie przywędro­
wała w podobny sposób do swej gablotki w Lu­
wrze... Tak, czy owak — nie zawadzi wspomnieć 
tu pokrótce, jakie ona przedtem przechodziła ko­
leje, zanim znalazła się we wspaiiałych salach 
cesarskiego pałacu. Otóż naprzód ów dzielny p. 
Spitzer ofiarował ją  był p. Read’owi, dyrektorowi 
muzeum brytańskiego w Londynie. Ten obejrzał 
ją dokładnie i oświadczył krótko i węzłowato : 
„Nie dam za to ani grosza 1" Ztai tąd powieziono 
ją do WieJnia, gdzie przez jakiś czas wywoływała 
okrzyki zachwytu i podziwu na wystawie w mu­
zeum cesarskiem. Niestety jednak, austryacki mi­
nister oświaty nie miał pieniędzy na zakupno 
przecudnego klejnotu. Kilku mecenasów sztuki u- 
rządziło tedy prywatną kolektę i już, już interes 
był na ukończeuiu, gdy niespodzianie wiedeńska 
Akademia umiejętności, której ta tyara wydała 
się jednak podejrzaną wielce, podniosła przeciw 
nabyciu korony protest energiczny. Żądano wtedy 
za nią 75.000 zł.

W  Paryżu natomiast zapłacono na tę ta­
jemniczą spuściznę Saitaphernesa 200.000 fr. Ba... 
ten Paryż ma zawsze aż do zbytku złota...

KRONIKA.
Lwów. dnia 7. Kwietnia 1903. 

Kslenducyk.
We środr 8 wiótnis. Dyonisego B. — Gtr. kat. 

Sobor. Hawr — Kai. słów. Radosława.
Wschód słońca 5*88, sechód 6-38.
We cswartek d k ietnin Wieczerza Pańska. — 

Or. kat. -la trony  Selun. — Kai. słów. Dobroeława. 
Wschód słońca 5’83, saohód 6*83.
W piątek 10 kwietnia. W ielki Piątek. — Or. 

kat. Iłaryona Pr. — KaL słow. Oorysława.
Wschód słońca 5’29. zachód 6*35.

Administracja „Gaaety Narodo­
wej" mieńci się i nadal w donn pod 
1. 7. ul. Kopernika, tam wlęe należy 
uiszczać prenumeratę, zamawiać ©- 
głoszenia, odbierać numery naszego 
pisma, Jako te* zwraeać się we wszy­
stkich sprawaeh adminlstraeyfnyeh 1 
ekspedycyjnyck.

Jedynie biur- redakeyft „Gazety 
Narodowej" przeniesione zostały do 
domu pod 1. 40 ul. Sykstuska, I. p., 
obok głównego gmachu poezty.

— Zgon ks E. Sanguszki. Hr. Fryderyk 
SchOnborn, były minister sprawiedliwości i prezy­
dent trybunału administracyjnego wystosował do 
orezesa Koła polskiego p. Apolinarego J  >rakr 
go list następujący:

„Ekscelenoyo! Racz Wasza EkscMencyo po­
zwolić, bym Panu, jako czcigodnemu prezesowi 
Kołi olskief wyraził serdeczne współczucie z 
powodu bolesnej straty, jaką państwo, kraj i na­
ród poniósł przez zgon nieodżałowanej pamięci księ­
cia Eustachego Sanguszki. Gdybym powiedzieć 
chciał, że śp. smarłego szczerze czciłem, to po­
wtórzyłbym tylko to, co mówi powszechna przea 
powołane osoby reprezentowana opinia, ale muszę 
w tej chwili przypomnieć sobie, jak uprzejmego 
przyjęoia d:.znałeś wielokrotnie w Galicyi, jak 
serdecznie uprzsjme, a dla mnie zaszczytne były 
wyrazy, które ongi przy jednej z tyoh pamiętnych 
dla mni i sposobności raczył książę do mnie wy­
stosować. Wdzięczność przeto, jakoteż w szerokich 
kołach głęboko odcznta ciężka strata, skłaniają 
mnie do wystosowania do Vv aszej Ekscelenoyi tyoh 
wyrazów, a prosząc o łaskawe podanie ioh do wia- 
omości kolegów klubowych, piszę się z nieustają­

cą czcią Waszej Ekscelenoyi powolnym Frydery* 
hr, Schónborn8.

Termin sprowadzenia zwłok do Tarnowa, a 
temsamem pogrzebania ich, nie jest jeszoze ozna- 
ozeny. Przypuszczają, że obrzęd pogrzebowy odbę' 
dzie się dopiero po świętach.

— Marszałek kraj. hr. A. Potocki powrócił ■
Wiednia do Lwowa.

— Redaktor Platon Kostecki oświadcza: Komi­
tet jubileuszowy T. T. Jeża ogłasza w sprawie 
darń narodowego dla jubilata odezr ę, w której 
między członkami komitetu takie mnie wymienio­
no: „Platon Kostecki (Gaaeta Narodowa)11. Otóż 
do tego komitetu ja  woale nie należę, o odezwie i 
'moim podpisie dopiero się z dzienników dowiedzia­
łem.

— Mianowania. Prezydyum kraj. Dyrekcyi 
skarbu zamianowało kanoelistę, J. Wodosławskiego ,1 
ofieyałem kanoel, w X. kl. f

— Reforna prokuratoryj państwa. W mini­
sterstwie spraw wewnętrznych pracują obecnie nad 
projektem nstawy, która oddziela proknratorye pań­
stwa od sądów, a przydziela je do prokuratoryj 
skarbu. Obie proknratorye tworzyć będą jedną ca­
łość i podlegać mają ministerstwu spraw we­
wnętrznych.

— Awans msjowy. M ig. Corresp. dowiaduje 
się, że tegoroczny awans majowy będzie prawie 
taki sam jak w latach ubiegłych. Lista awansn nie 
będzie zawierać żadnego nazwiska członków domu 
ses skiego. Zbrojmistrzami zostaną feldmarszałko­

wie porucznicy minister wojny Pittreich i komen­
dant korpusu w Josephstadt br. SchSnnich. Awans 
majowy ogłoszonym zostanie w ostatnich dniach 
kwietnia.

Kronika lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

środę dnia 8  bm. wygłosi p. L. Popławski siódmy 
(dodatkowy) wykład: R. Wagner i jego dzieła 
(Zakład fizyczny, Długosza 8. Początek o g. 6). — 
zapowiedziany na środę wykład J. Kasprowicza 
nie odbędzie się; natomiast wygłosi J. Kasprowicz 
dwa wykłady o Mistycyzmie w poezyi polskiej 
w piątek dn. 17 i w sobotę dnia 18 kwietnia.

=  Rada m Lwowa. Na wczorajszem posiedze­
niu uchwalono najpierw nagły wniosek r. Riedla w 
sprawie udzielenia zapomóg dynmistom i strażni­
kom i zapomóg na święta dla urzędników magi­
stratu, potem uchwalono wniosek nagły r. dr. Li- 
siewicza o upoważnienie magistratu do pobierania 
gminnych podatków i dodatków do podatków w 
wysokości proponowanej przez przedłożenie budże­
towe (więc rodzaj prowizerynm budżetowego) — 
wreszcie rozpoczęto d y s k n s y ę  n a d  b u d ż e t e m  
na r. 1903. Sprawozdanie komisyi budżetowy re­
ferował dr. Rntowski. Starał się osłabić pess^mizm 
niektórych radnych. Czeka nas trochę lepsza epoka 
i zdaje mn się, żeśmy minęli jnż najgorsze czasy. 
Państwowa śraba podatkowa funkcyonnje bardzo 
ciężko i miasto to odoznwa. Komisya budżetowa 
przychodzi bez podwyższenia dodatków i zostawia 
to przyszłości. Usterki i wady przy dobrej woli 
można usnnąó. Pewna krytyka za daleko posunięta 
i przesadny pessymizm szkodzą miasta i jego sto­
sunkom kredytowym, ostatecznie prosi, aby budżet 
cały przyjąć.

R. Maryański zwrócił uwagę na to, że w przy 
szłości gospodarować się mnsi z wielką oszczędno­
ścią. Podatki stałe rosną z niesłychaną szybkością, 
a podatki konsnmoyjne maleją. Dowodzi to, że śra­
ba podatkowa naprężona do ostateczności. Podatki 
stałe od r. 1895 do r. 1901 wynosiły 462.000 k. 
doszły do 641.000 koron, a na r. 1902 wynoszą 
1,117.000 k. Jesteśmy więc pod naciskiem niesły­
chanej śruby podatkowej. Podatek czynszowy wy­
nosi w r. 1900 320.000 k., a na r. 1903 prelimi­
nowany W swńie 600.000 k , fasye z 8 milionów 
podskoca^y na 15 milionów. Podatki konsnmoyjne 
spadły, doohód z rogatek spadł z 332.000 kor., a 
preliminowane teras na 290.000 k. Opłaty konsnm- 
cyjne w r. 1895 wynosiły 964.222 k., a w rb. 
spadły o 130.000 k. Nastąpiło umniejszenie poda­
tków konsnmcyjnych, dobrobyt miasta npada. Do­
radza oględność i umiarki_w«nie. Dawnie, prelimi­
nowano mniejsze dochody, dziś budżet jedt wycią­
gnięty a przeto mnsi być pewna przezorność. Me­
toda naszej gospodarki nie jest \pła^ciwi gospo­
darka odbywa się przeważnie w kwnisyuoh z po­
minięciem magistratu, to rzeoz w*jfiliwa. Władzą 
wykonawczą jest magistrat, który' ma być odpo­
wiedzialnym. Mnsi byó ścisła linia demarkacyjna 
pomiędzy władzą uchwalającą a wykonawczą.

R. Riedl zauważył, że ciężka śruba podatko­
wa, którą nas gnębi urząd podatkowy, nastąpiła z 
tego powodu, żeśmy mieli większe przychody. 
Wszystko jednak ma swoje granice i śruba ta 
złamie się nareszcie. Mamy prawo żądać od pań­
stwa przyrzeczonej od 4 lat subwencyi na cele as- 
sanaoyjne na wzór innych miast. Czy referent nie 
wie, jakie widoki ma ta  snbweneya, jaką jnż do­
stały Wiedeń, Praga, Grao, Tryest? Galicy a nie 
jest biernym krajem i mamy prawo do subwencyi. 
Dał nam wpi .wdzie rząd milionową pożyczkę — 
ale dopiero rozlew krwi spowodował namiestnictwo 
do tej pożyczki. Stało się to pod grozą strzałów 
a przecież było obowiązkiem rządn zapobiedz tym 
wypadkom -  przez nieoględnoSó władzy wielu oby­
wateli poniosło szkodę. Nie tylko że nie wynagro 
dzono im tych strat, ale nawet nrząd podatkowy 
tego nie uwzględnił. Dalej zapytał, czy nie prze­
prowadzono dysknsyi nad zaprowadzeniem we Lwo 
wie miejskiej Kasy oszczędności i zawisłego od 
niego miejskiego oddziała zastawniczego. Czy jest 
nadzieja, że miasto w tym roku otrzyma konieczne 
te zakłady? Miasto Kraków otrzymuje zwrot wy­
datków na cele szkolne. Gmina m. Lwowa prze­
kroczyła jnż to mazimnm, które ma ponosić, czy 
otrzyma od krajn zwrot nadwyżki? Cele dobro­
czynne kosztują też gminę bardzo wiele. Kraj po- 
nnien stolicy przyjść z pomocą.

Na tern odroczono rozprawę. Najbliższe po 
siedzenie we środę 15 bm,

=  Losowanie posagów. Na wczorajszem po­
siedzenia rady miejskiej dokonano rozlosowania po­
sagów z fnndacyi arcyks. Gizeli po 800 koi Zgło­
siło się 17 kandydatek. Wylosowane został, Ma- 
rya Berdarichówn ,, Paulina Majerówna i Marya 
Chmielowska.

=  Stow. oszczędności I kredytu funkoyona- 
rynszow kolei odbyło wczoraj doroozne zgroma­
dzenie. Stowarzyszenie to liczy 6277 członków. 
Łączna sama wyp aconyoh zaliczek wynosi koron 
2,256.803. Czysty zysk w roku ubiegłym wynosi 
83.465 koron. Zgromadzenie udzieliło zarządowi 
absolntorynm. Przy wyborach do Rady nadzor- 
ozej weszli jako członkowie pp. J. Haninczak, A. 
Kohlhepp, I. K rupski; jako zastęrny pp. B. Bie- 
siadzki i W. Szczudłowsk' Do komisyi rewizyjnej 
pp. J. Rasp, W. Ostrowski i W. Michniewicz.

=  Pieszo naokoło ziemi. We Lwowie bawi 
Albert Faiwrefc, dziennikarz francuski, który od 8 
lat podróżuje pieszo na około ziemi, skutkiem za­
kłada, iż w ciąga 4 lat obejdzie knlę ziemską. 
Dotychczas n a  za sobą 80.000 kilometrów drogi. 
P. F*ivret zamierza wygłosić we Lwowie odczyt o 
swej podróży.

=  Zjazd robotników budowlanych obradował 
onegdaj i wczoraj. Powzięto uchwały w uprawie 
jednolitej organizaoyi robotników budowlanych w

całym kraju, która centralizować się ma w stowa­
rzyszeniu „Ogniwo8, dalej postanowiono rozpocząć 
akcyę w sprawie 8-godzinnego dnia pracy i w spra­
wie minimalnych płac, które wynosić mają dla mu­
rarza 4 kor., dla cieśli 3 ko.-. 40 hal. dla kamie­
niarza 5 kor., dla pomocy męskiej 2 kor., dla ko­
biet 1 kor. 50 hal. dziennie. Uchwalono wreszcie’ 
dążyć do zniesienia robót akordowych. W końcu 
powzięto cały szereg rezolucyj w sprawie panują­
cego obecnie powszechnego zastoju budowlanego. 
Na tern zjazd zakończył się.

K ron ika krajowa.
Ze Stryja donoszą: Po sfałszowaniu weksli

na ogólną sumę około 120.000 kor. uciekł ze 
Stryji. prawdopodobnie do Ameryki szef firmy 
Stein & Brauner Józef Stein. Poszkodowani są 
głównie eskonterzy.

Rada m. Brzeżan uchwaliła przyłączyć się 
do petycj. m. Lwowa i Krakowa, oraz innych 
miast o upaństwowienie kolei północnej i o rychłe 
zwołanie sejmu.

Ze Stanisławowa donoszą: Staraniem okrę­
gowej organizaoyi narodowej odbył się onegdaj w 
sali „Sokoła" wiec w sprawie upaństwowienia ko­
lei Północnej. Przewodniczył prof. Grtlnberg. Referat
0 upaństwowieniu wypowiedział p Potworowski, 
poczem wiecownicy powzięli następującą rezolucyę: 
„Wyborcy okręgu stanisławowskiego, zgromadzeni 
na wiecn d. 5 kwietnia r. b. wzywają Koło pol­
skie do zajęcia wobec zakusów przewleczenia spra­
wy upaństwowienia kolei Północnej jak najenergi- 
czniejszego w niej stanowiska, oraz użycia wszel­
kich środków, ażeby upaństwowienie tej kolei na­
stąpiło w terminie nieodwołalnym d. 1 utycznia r. 
1904. Równocześnie wiec wyraża uznanie posłom: 
dr. Kolischerowi, dr. Głąbińekiemu i Stwiertni 
za dotychczasową ich w tym kierunku dzia­
łalność".

P. M. Brykczyński poruszył także sprawę 
lekceważenia kraju przez rząd centralny przez nie- 
zwoływanie Sejmu. Zgromadzenie przekazało tę 
sprawę wydziałowi organizaoyi narodowej, który 
ma zwołać umyślny w ,m celu wiec w czasie 
najbliższym.

Z Nowego Sącza piszą nam : W otwartej tu 
w czasie od 24' stycznia do 27 lutego t r herba­
ciarni i kawiarni prowadzonej przez komitet pań 
dla ubog.. i ludności wydano porcyi kawy, herba­
ty z chlebem bozpłatnie 17.293 Dochód wynosił 
582 k., rozchód 570 k.; pozostałą wraz z datkami 
kwotę 45 k. ulokowano na Książeczkę kasy oszcz. 
w Nowym Sączu.

Komitet pań zajmujących się prowadzeniem 
herbaciarni składa serdeczne podziękowanie wszyst­
kim ofiarodawcom którzy jakimkolwiek datkiem po­
parli działalność komitetu — przedewszystkiem 
wyraża komitet podzięsę p. A. Marczewskiej 
bezpłatn odstąpienie lokalu na herbaciarnię.

Komitet odnosi się wreszcie do ogółu z proś­
bą o poparcie tej hzumanitarnej diałalności.

Usiłowano morderstwo I samobójstwa. Kon­
rad Gleossl, 21-letni chłopak w Oświęcimiu zapa­
łał miłością ku żonie swego brata Juliana, kon­
duktora kolei północnej, zamieszkałego w Oświęci­
miu, w pobliża dworca kolejowego. Upominania i 
prośby nie pomagały, lekkomyślny młodzieniec 
trapił ciągle kobietę swoją miłością. W końcu do­
szło do tego, że Julian Gljessl stanowczo zabronił 
młodszemu bratu zaglądać do swego domu. Nie­
stety i ten środek nie pomógł. W  obiegły piątek 
wieczorem, gdy sttrszy brat odjeohał na służbę i 
pozostawił żonę samą, Konrad wtargnął do jego 
mieszkania i po krótkiej sprzeczce obalił żonę swe­
go brata na łóżk" i przyłożywszy rewolwer do jej 
głowy, wypalii trzy razy, następnie skierował broń 
bn sobie i strzałem wymierzonym w prawą skroń, 
odebrał sobie życie. Kule, przeznaczone dla Gloes- 
slowej, nie uczyniły jej zbyt wielkie; szkody, 
dzięki gęstym włosom prześlizgnęły się po głowie, 
raniąc ją tylko powierzchownie. Opatrzona przez 
lekarza, ma się zupełnie dobrze.

Nowe wybory do limanowskiej rady powia­
towej rozpisało namiestnictwo na 11 maja (gminy 
wiejskie), 12 maja (gminy miejskie), 18 maja 
(najwyżej opodatkowani z przemysłu i handlu) i 
14 maja (wielka posiadłość).

0 śp. K. Tuczyńsk!■?, którego spokój poseł 
Daszyński swoją bezczelną i oszczerczą interpels - 
cyą w taki niegodny sposób poruszył — pisze 
jeden z sąsiadów spotwarzonego do Głosi! Narodu:

Sp. Kazimierz Tuczyński zmarły w Skory- 
kach w styczniu 1902 r., był synem doktora me­
dycyny, który z śmiertelnej słabośoi wyleczywszy 
pannę ponoś Dzieduszyckę, został później za mał­
żonka wybranym i ona wniosła mu majątek Sko- 
ryki, składający się z trzech folwarków w powiecie 
barazkim położonych. W tym majątku około 1840 

rok t urodził się śp. Kazimierz, który bardzo pręd­
ko straoił matkę i ojca, Opiekunem jego był na 
ozas krótki adwokat Delinowski z Tarnopola, a 
później dr. Kazimierz Grocholski z Rożysk, długo­
letni prezes Koła polskiego w Izbie poselskiej, Sp. 
Grocholski nie tylko dał pupilowi ja t najświetniej­
sze wychowanie, ale czuwał i nad jego mieniem, 
tak, iż oddająu mu po przyjściu do pełnoletności 
majątek bez długów, przysp rzył około 40.000 go- 
tówk. słowem był to opiekun, jakich mało, to ceż 
stosunek między nim:: był jako między ojcem a sy­
nem. a i do śmierci. Gdy po śmierci Grocholskiego 
zwłoki jego przewieziono do kraju, to Tuczyński 
od dworca podwołoczyskiego ai do Rożysk odpro­
wadził ciało trzymając odznaki zmarłego na po 
duszce.

Życzeniem śp. Grocholskiego było, by Tu­
czyński, jako ukończony prawnik władający znako­
micie 5 językami, — oprócz greckiego, łacińskiego
1 rusińskiego, poświęcił się zawodowi dyplomaty­
cznemu, niestety anglomania, hodowla koni, uje­
żdżanie ich, szwendanie się po różnych wyścigach, 
—■ co mu przyniosło sławę pierwszego jeźdźca w 
krajn, — stanęły radom byłego opiekuna na prze­
szkodzie; — przez kilkanaście lat bywał tylko 
gościem w skorykach, a zresztą mile widzianym 
towarzyszem w różnych magnackich domach 
polskich.

W końcu gdy doszedł do lat może 40, sprzy­
krzyło mu się takie życie, zarzucił wyścigi, za­
czął częściej przebywać w Skorykach, a osta ocz­
nie stale w nich przesiadywał; hodowlą koni ba­
wił się, ale do niej szczęś' ta me miał, gdyż mu 
często drogie ogiery zdychały; był najlepszym są­
siadem dla obywateli i włościan i brał udział w 
życiu polityoznc-powiatowem, robił wycieczki do 
Tarnopola, do hr. Pinińskich w Grzymałowie, 
Szczęsnych Koziebrodzkich w Hlibowie itp. bliż­
szych sąsiadów, ale i oficerów dragońskich z Tar­
nopola do siebie jako koniarz w gościnę sprowa­
dzał. Nie twierdzę stanowczo, ale tak mi się zdaje, 
że prosić o żonę z domów magnackich nie miał 
odwagi, lub może mn odmówiono, dc sąsiadów je- 
dnowioski ?ych zwrócić się nie chciał; poszukał

?ięe żony z pobliskiego Wołynia, ożenił się z pan­
ną Bieńkowską, co jakoś lepiej brzmiało „z za kor- 
donn8, może krewną senatora Bieńkowskiego z ro­
ku 1681, właściciela licznych dóbr obok Nadwór- 
nej, o którym mówiono, że struł się w Majdanie 
górnym, gdy Mikołaj I  zażądał jego wydania; — 
ta żenmezka nie przyniosła mn szczęścia, żona po 
roku zapadła mu na suchoty, wyjechali dc Meranu, 
gdzie po kilku miesiącach umarła. Ciało przywie­
ziono do krajn i w grobowca skoryckim obok ro­
dziców Taczyńskiego złożono.

Śmierć żony bj ła początkiem jego moralnego 
upadku, zaczął się bowiem npijad, sądzę jednak 
że nałóg nie doszedłby do takich rozmiarów, gdy­
by nie drugie zmartwienie z powoda upadłość 
1 „Spółki rolniczej“ w Tarnopolu: Tuczyński nie 
odmawiał podpisów swych na weksle sąsiadów i w 
końcu do sto tysięcy guldenów zapłacić mn przy­
szło. Nie mając bliższych krewnych, było mn obo- 
jęfcnem na kogo majątek spadnie, nie zaciągnął je ­
dnak długa, lecz sprzedał hr. Małachowskiemu ry­
czałtowo cały majątek za cenę, jaka mn do spła­
cenia cudzych weksli potrzebną była, z prawem 
dożywocia, tj. gospodarowania itp. w majątku, wy­
rażając często postanowienie, że co jeszcze zao- 
szozędzi, to przekaże na cele dobroczynne.

Z rodziną swej żony na Wołyniu stosunków 
nie zerwał i wyjeżdżał tam bardzo często rano 
swemi końmi przez Wołoczyska, powracając wie­
czorem do Skoryk i ażeby mn czynownioy gra­
niczni trudności nie robili, ngaszczał ich, do Sko­
ryk sprowadzał, coraz to z większą liczby ich za­
znajamiając się. Pijatyki odbywały się w Skory­
kach ogromne, a w sąsiedach zabordonowych zna­
lazł dzielnych sprzymierzeńców do zatruwania ro­
baka zgryzoty; w końcu doszło do tego, ża pra­
wie wszyscy dawni znajomi go unikali jako nie­
ustannie prawie nietrzeźwego, w rzadkich chwilach 
trzeźwości ubolewał nad sobą, lecz nałogu pozbyć 
się sił nie miał i taki żywot prowadząc, w sty- 
niu 1902 życie zakończył.

Wystąpienie p. Daszyńskiego i jego toi 'arzy- 
szy austryackich, mających chyba dar jasnowidze­
nia, co się działo w Skorykach lab Wołoczyskaoh 
i wyrażających „mniemanie, iż śp. Tuczyński był 
szpiegiem moskiewskim8, jest czemó niegodziwem, 
że niema w naszej mowie wyraża odpowiedniego 
do napiętnowania tego. Bolesnem jest zaiste, że 
rzuoono się na pamięć człowieka w drogiej poło­
wie życia swego tak nieszczęśliwego, prócz sobie 
nikomn nieszkodliwego, Pomimo strasznego nałogu ży­
jąc nader skromnie, zebrał i przekazał 170.000 zł. na 
cele dobroczynne dla krajn, za co pięknie mu po­
dziękowano, bezozeszoząo go z umysłu piętnem 
szpiega.

Tych kilka zdań zgrzybiałego sąsiada Sko­
ryk z nad ieweg: brzegu Zbrucza, raczy Bedakcya 
umieścić w swem piśmie, zanim ktoś z bliższych 
sąsiadów zabierze może głos w wyczerpującej o- 
bronie czci nieżyjącego.

Otrzymujemy następujące pismo: Wskutek 
wezwania naczeluictwa ck. sądu powiatowego w 
Horodence upraszam na podstawie § 19 n. pr. o 
umieszczenie w najbliższym numerze Gag. naród. 
w miejscu ustawą wskazanem, następującego nade­
słanego mi sprostowania. W numerze 76 czasopi­
sma Gazeta Narodowa z dnia 1908 w rubryce 
„Kronika krajowa" w artykule pod napisem, „ty­
powe miasto galicyjskie8 znajduje się następujący 
ustęp. Z Horodenki piszą: „W tutejszym sądzie
(w Horodence) jest 30 żydów pisarzy a na to 6 
katolików...8 Twierdzenie to mija się z prawdą, 
gdyż w sądzie horodeńskim jest tylko 8 pisarzy, 
między tymi czterech katolików i czterech izraeli­
tów. G. k. prokurator państwa: Hayderer.

Kronika powueckna.
§ Rozprawa przeciw Bartmanowl w Wiednia, 

oskarżonemu o zbrodnię wymuszenia, na wniosek 
prokuratoryi odbywała się przeważnie przy drzwiach 
zamkniętych. Oskarżony przyznał się do szpiego­
stwa; teraz jnż wie, ńe popełnił przed laty infa­
mię, mimo to jednak chwalił się tem, że wielką 
szkodę wyrządził Anstryi. Przewodniczący przyto­
czył z dawniejszego prooesn zeznania biegłego, 
który stwierdził, że czyny szpiegowskie Bartmana 
równają się stratom, któreby Austrya poniosła 
przez przegranie bitwy. Zajmujące były odczyty­
wane w czasie rozprawy listy oskarżonego do ro­
syjskiego „attachć8 wojskowego hr. Woronina. 
Z listów wyniku, że Bartman pobierał od rządn 
rosyjskiego rosznej pensyi 3.000 zł. i na wydatki, 
podróże i t. p. 400 zł. Po 10 latach zażądał Bart­
man, aby za wszystkie nsłngi, oddane Rosyi w 
tym czasie zapłacono mn 50.000 franków i pod- 
wyźszon) mn pensyę do 8.000 zł. rocznie. Bart­
man bronił się z wielką przytomnością nmysłn. 
Polemizował namiętnie z prokuratorem. Podczas 
swego pobytu w Rosyi był proszony często na 
obiady do oberproknratora Pobiedonosoewa i 
generała rosyjskiego Znjewa, szefa sztaba gene­
ralnego. Trybunał odrzucił wniosek oskarżonego, 
aby trybunał uznał się niekompetentnym i przeka­
zał sprawę sądowi przysięgłych. Bartman starał 
się tem tłumaczyó, że jemn chodziło podczas po­
bytu w Petersburgu o reformę kalendarza a nie o 
szpiegostwo. Później jednak przyznał, że mówiono 
i o tych sprawach. Żona jego koło Veldes utrzy­
muje pralnię i u nie’ znalazł przytułek po wy­
puszczenia go z więzienia. Wpadł w złość, gdy 
ministerstwo wojny nie odkupiło od niego memo- 
ryału, skreślonego w więzienia i twierdził, że sko­
rzystano z jego pomysłów, trzymano memoryał 
przez 3 miesiące a nic nie chciano za to zapłacić. 
Przewodniczący odrzekł, że memoryał leżał w mi­
nisterstwie sprawiedliwości przez blisko 8 miesiące 
a w ministerstwie wojny czekał tylko 8 dni na 
referenta. Przewodniczący stwierdza, że Bartman 
skazany był za szpiegostwo na 5 lat ciężkiego 
więzienia, które odbył w Gradysoe. Odczytano listy, 
jakie Bartman pisywał z więzienia do swego da­
wnego adwoKatai, Molla, a których odpisy dołączył 
do listu z pogróżkami, przesyłanego zarządowi 
wojskowemu. W listach tych pisze Bartman mię­
dzy innemi, że w chwili skazania go za szpiego­
stwo, począł : picna#jścią przemyśliwaó o sposobie 
pomszczenia się na sprawcach swej niedoli. „Przy­
szedłem wtenczas do przekonania — pisze Bart­
man — że moje donosicielstwo, które przez 6 i pół 
lat oprawiałem na rzecz Rosyi, nie przyda się do 
uplanowanej zemsty". Następnie pisze, że wyrzą­
dził Anstryi szkodę, wynoszącą 30 milionów gul­
denów. Bartman zeznał, że do szpiegowania na 
rzecz Rosyi zmusiła go nędza, w jaką popadł, gdy 
został zdegradowany za staraniem pewnego kapi­
tana, który go nienawidził. Wówczas starał się o 
posadę urzędnika przy departamencie wojskowym 
we Lwowie. Ale narzeczona złamała mn żyoie, 
zerwawszy z nim listownie stosunek. Pojechał na­
tychmiast do narzeczonej do Jarosławia, aby wy­
mierzyć sobie satysfakcyę. Pojechał nzbrojony w 
rewolwer, gdyż tam panują niepewne stosunki... 
Tn przerwał oskarżonemu przewodniczący, etwier-

i s i  r n i k l i n * n n i  l l o l i  A i i l i n u i n a i  I  u f  A tU  P o c n *  M i l r A h ^ P . h a  odbywać się będą s tae  dwa razy tygodniowo zawsze o ąoUiwe 4 po południu, a to: W Pottlodalatlcl na obrazy, kosztowno-W p U U IIC Z ll ts J  n d l l  M U K if y j l lC jy  LWUWj ■ IH IIkV I«l«w ilC »j ńci, meble, dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuici. W ( -w a r tk i  garderoby, sprzęty domowe, maszyny do szycia
i rzeczy do codziennego użytku. — Spisy rzeczy przyjmowanych na licytacye, wystawione będą najpóźniej 2 dni przed licytacyą w oknach zakładu, aa żądanie za naałą opiatą mogą być przesyłane — Wystawa otwarte
codzień od 8 do pół do 9-tej, a w święta od godziny 9 do 1* w południe. Biur© otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 raco do 121/, w południe.

Beczymy
za

naturalność Wina dilmatyńskie własnych
winnic
polecają

B r a ć a  D i d o l i ć  
Lwów, wyłącznie ul. Czarnieckiego 3

Koniaki dalmatynsK*e, chorwackie, francuskie 
Śliwowica fiyrmska.

Doskonałe Figi dalmatyńskle kilogram 40 ct. 
Przy większych zamówieniach z prowincji stosowny opust
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dzając, ńe Bartman wtenczas został oskarżony o 
zbr odnię wymuszenia; sąd jednak nwolnił go. 
Prrewodniczący oświadczył, że zdrada tajemnic 
wojskowych spełniona przez Bartmanna, kosztowa­
łaby Austryę na wypadek wojny tysiące istnień 
ludzkich, że dla Anstryi zdrada ta równa się 
przegranej bitwie. Dalej odczytał przewodniczący 
list Bartmana do pewnego pułkownika rosyjskiego. 
Bartman pisze, ie usługi, jakie oddał Rosy i, w 
przeciągu 10 lat, są tego rodzaju, iż „niema dru­
giego mocarstwa, któreby o urządzeniach wojsko­
wych swego przyszłego przeciwnika, o jego nawet 
najtajnieszych planach i zamiarach tak całkowicie
1 szczegółowo było informowane, jak Rosya co do 
Austryi".

Jak jnż donosiliśmy Bartman skazany został 
na 3 i pół roku więzienia.

§ Najstarsze pisma holenderskie: Amsterda-
mer Courant przestało wychodzić w dniu 1 kwie­
tnia. Pierwszy znany numer tego pisma ma datę 5 
kwietnia 1621 roku.

§ Manuskrypt św. Stanisława Kostki. Z Rzy­
mu telegrafują, iż w archiwach watykańskich na­
trafiono przy poszukiwaniach na manuskrypt św. 
Stanisława Kostki.

§ Odkrycie 8pi8ku (?) Do Zeit donoszą z Pe­
tersburga, iż odkryto tam rozgałęziony spisek na 
życie dwóch ministrów rosyjskich. Spiskowców u- 
więziono.

§ Tegoroczny zjazd dzienni a n y  słowiańskich 
odbędzie się w Pilżnie w dniach od 30 maja do
2 ozerwca.

*
Najlepszy uczeń.

PodczaL „lzytaeyi inspektora w szkole żydowskiej.
— Masz pan tu jakiego ucznia, mocnego 

w zoclogii? — zapytuje inspektor nauczyciela.
— Mam I... Aronek, chodż-no tu... Powiedz 

mi, ile chrabąszcz ma nóg ?
Aronek, patrzy się długo na nauczyciela, na­

reszcie mówi.
— Pan profesor nie ma większe zmartwienie ?

Z całego świata.
{Doniesienia telegraficzne.)

Berno morawskie d. 7. kwietnia. 
Żandarmi wyśledzili tu bandę fałszerzy monet i 
skonfiskowali wiele fałszywych guldenów i koron. 
Aresztowania w toku.

Zmarli.
W Załużu umarł Antoni z Olszowa Gniewosz 

właścioiel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 72. 
Zwłoki złożono w grobowcu familijnym w Świ- 
stelnikaoh.

Stan pow ietrza. {Sprawozdaniu centrali ein- 
eyi meteorologicznej we W iedniu i auetryackich kolei 
państwowy'-1' *) D nia 6. kw ietnia ly08 c godzinie 7 rano 
Ozemiowct +o*4, Tarnopol —•—, Lwów •0, Skole 
+ 8 ’6, Przem yśl — , Tarnów  + 8'3, Now; Zagórz 
4 -2*6, Kraków + 2*9, P raga  + 2*8, W iedeń -f-8*7, 
Hnmmttrino* —*—, Budapeszt + 5*7, Isohl + 1*4, B iva 
4  7*1, T ryost -j-7‘6, Celzjuez*.

Ruch artystyczno-literacki.
' * Opora. Wczorajsze przedstawienie Masseneta 

opery „Manon" zaliczyć należy do bardzo udałych 
przedstawień operowych w bieżącym sezonie, a po­
nieważ tytułową partyę śpiewała znakomita artystka 
Bel Sorel a kawalera des Grieux’a p. Dianni, obo­
je wyborni artyści operowi, przeto pod tym wzglę­
dem wykonanie tego pięknegc dzieła uważać na­
leży za doskonałe. W roli tej panna Bel Sorel wy 
stąpiła u nas jeszcze zeszłego roku (pierwszy jej 
występ) i doskonałe pojęcie tej roli pod względem 
scenicznym i muzycznym odrazu przekonało słn- 
chacs o jej nadzwyczajnych zaletach artysty­
cznych. Wprawdzie niejedno miejsce wypadło le­
piej u pierwotnej przedstawicielki tej partyi u nas 
(pani Bohnss), ale za to całość była zaokrągloną 
artystycznie, a pojedyncze szczegóły nader zajmn- 
jąco opracowane. Kawalera des Grieux’a śpiewał 
wczoraj po raz pierwszy p. Dianni i z góry przy­
znać muszę, iż nikt z poprzedników jego nie może 
się w tej partyi z nim równań. Jego doskonałe 
ms&sa-eoce w aryi drugiego aktu, arya w akcie 
trzeci"1 (Es-Dnr) a zwłaszcza cały wielki dnet z 
Manou były wprost koncertowo wykonane i znala­
zły stosowne uznanie n licznie zgromadzonej publi­
czności. Po wielkim dnecie (3 akt) wręczono pan­
nie Bel Sorel wieniec srebrny i dwa okazałe wień­
ce laurowe.

Beszta artystów (pp. Szymański i Okoński), 
jakoteż orkiestra pod kierownictwem p. Spetrino 
artystycznie spełniła swe zadanie. (gr.)

* Drugi koncert Lutni za r. 1903 odbędzie się 
w sali Filharmonii dnia 8 bm.

U e e e r t u a r  lw o w s k ie g o  t e a t r u  m l e |s k l e g o .
Wo środę przedstawienie ruskiego teatru  narado- 

wegc o cenach dramatu „Katarzyna** opera w 9 aktach 
■Iowa Szewczenki, muzyka Arkasa.

We ci a rte t piętek, i w sobotę ■ powoda W iel­
kiego Tygoduia nie będsie przedstawień.

Bepertua: F ilharm on ii lw ow ski 9|.
W niedzielę 12 bm. Koncert ze współudziałem 

rranoiszka Ondiziczka, skrzypka. — Geny miejsc po­
pular:

W  poniedziSttek 18 bm. koncert popularny.
Wo wtorek 18 bm. i wo czwartek 16 bm. wielkie 

koncerty pod d\rokcyą ks. Wawrzyńca Perosiego, ze 
współudziałem Józefa La Puma, Antoniego Subelico i 
Giowannego Polese.

Z KRAKOWA.
(Telefonom j pocztą).

— Przewiezienie zwłok óp. Henryka Siemi ­
radzkiego z Warszawy do Krakowa do grobów 
zasłużonych na Skałce ma nastąpić dopiero w maju 
b. r. Dotąd jeszcze óst°tecznego terminu nie wy­
znaczyła specyalna komisya rady miasta.

— Dziś odbyła się rozprawa przeciw Wład 
Jaśkowi odpow redaktorowi Obrony ludu, oskarżo­
nemu o przedrukowanie z Napraodu z pewnemi 
zmianami artykułu o samobójstwach w X korpnsie 
Obwiniony bronił się, że artyknłn nie czytał, tylko 
umieścił dlatego, że otrzymał go od p. Danielaka, 
który mógł znaó dobrze stosunki. Trybunał uznał 
obwinionego winnym i skazał na 10 koron 
grzywny,

Z WABSZAWT.
(Pocztą).

— Sąd rozpatrywał sprawę dra Mąoze "skie 
go, lekarza, który ęrzetrwoniwszy majątek, posta­
nowił wiaz z żoną nmrzeó śmiercią samobójczą 
Dr. Mąozewski wstrzyknął więc sobie i żonie roz- 
czyn kokainy. Mączewska umarła, Mączewski zo­
stał uratowany i przed sąd stawiony. Przedtem je­
dnak badali go lekarze i orzekli, że u dra Mą- 
czewskiego system nerwowy jest zaatakowany, że 
stan jego zdradza ogól tą nierównowagę psychicz­
ną. W obec tego orzeczenia sąd uniewinnił dra 
Mączewsk^ego.

p n i j f  i telefonemaiy.

Zamach stanu w Serbii.
Belfnrad d. 7 kwietnia. K r ó l  w y d a ł  

d w i e  p r o k l a m a c y e ;  w p i e r w s z e j  p o ­
z b a w i a  m o c y  o b o w i ą z u j ą c e j  k o n s t y -  
t u c y ę  z 16 kwietnia 1901, z n o s i  m a n d a t y  
s e n a t o r ó w  i c z ł o n k ó w  r a d y  s t a n u  
o r a z  r o z w i ą z u j e  s k u p c z y n ę .

Po nominacyi nowych senatorów i nowej 
rady s anu wydana druga proklamacya przywraca 
napowrót konstytucyę i zapowiada, że nowemu 
senatowi i nowej kupczynie przedłożone będą 
ustawy, odpowiadające lepiej interesom ludu, 
aniżeli ostatnie ustawy uohwalone przez władze 
ustawodawcze.

Pierwsza proklamacya z naciskiem zazna­
cza, że Serbia potrzebuje spokoju, porządku i w 
obec poważnej sytluacyi nr Bałkanie musi przy­
świecać przykładem spokojj. Król wydał powyż­
sze zarządzenia, aby przywrócić krajowi siłę 
i porządek.

Sprawa Hoca.
Biym 7 kwietnia. Rząd włoski odmówił 

wydania Hoca Rosyi.
Równocześnie wydaliła policya Hoca z gra­

nic Włoch. Wczoraj odjechał Hoc do Bardon- 
neche na granicy francuskiej .* towarzyszyli mu 
agenci tajnej poiicyi.

Rozruchy studentów.
jfisdryt 7 kwietnia. Sytuacya w wielkicn 

miastach uniwersyteckich pogorszyła się. Demon- 
stracye przeciw gwałtownemu postępowaniu żan- 
darmeryi w Salamance Przybierają rozmiary ru­
chu przeciw rządowi. W Madrycie wznoszono 
przytem okrzyki; „Niech żyje republika.“ — 
„Precz z ministerstwem!" a nawet krzyczano 
„Preoz z Burbonamil"

Madryt 7 kwietnia. Dzienniki uważają 
położenie ministerstwa za niepewne. Królewska 
rodzina nie opuszcza pałacu, aby nie dawać po­
wodu do manifestacyj ludności.

Saragoaaa 7 kwietnia. Tutejsi studenci 
wywołali wczoraj przez demonstracye wielkie 
niepokoje. Policyę zaatakowano kamieniami a 
budynek prefektury obrzucono kamieniami. Dwóch 
agentów poiicyi odniosło ciężkie rany.

Belgrad 7 kwietnia. Większość dzienni­
ków opozycyjnych skonfiskowano za opis oneg- 
dajszych demonstracyj. Dziennik Belgradskie 
Nowiny donosi, że buchalter pewnej firmy ranio­
ny podczas demonstracyi, zmarł. Rannych, prócz 
niego, ma być 15 do 20 osób. Dziennikom, przy­
chylnym rządowi, powybijano w ich lokalach 
redakcyjnych szyby. Spodziewają się tu zmiany 
konstytucyi, dotyczącej senatu, Izby poselskiej, 
trybunału kasacyjnego, systemu wybcrczei o 
i prasy.

Belgrad 7 kwietnia. Pokazuje się, że 
telegramy rządowe, donoszące o demonstracyach 
i starciu się demonstrantów z policyą, żandar- 
meryą i wojskiem, pomijają bardzo wiele szcze­
gółów. Podług prywatnych doniesień odbyła się 
na ulicach Belgradu zupełnie prawidłowa walka 
demonstrantów z żandarmami i dwoma szwa­
dronami konnicy. Demonstranci wołali: „Niech 
żyje konstytucyai Precz z rewizyą konstytucyi!" 
W walce zostało 5 zabitych, liczba zaś rannych 
jest bardzo wielka. Demontranci pociągnęli 
potem przed redakeye dzienników popiera­
jących rząd, powybijali tam szyby i urządzili 
kocią muzykę.

Z FinlondyL
Sztokholm 7 kwietnia. Car podpisał 26 

zm. rozporządzenie, upoważniające, generał- 
gubernatora Finlandyi Bobrikowa na wypadek, 
gdyby dotychczasowe środki okazały się niedo- 
statecznemi, do zarządzenia na własną rękę 
wszelkich potrzebnych kroków Równocześnie 
został Bobrikow nznany za aaj wyższego kiero­
wnika władz finlandzkich. B o b r i k o w  u z y ­
s k a ł  z a t e m  d y k t a t o r s k ą  w ł a d z ę  n a d  
F i n 1 a n d y ą i zaraz rozkazał uwięzić w gmi­
nach wiejskich po jednym a w miejskim po 
trzech z tych, którzy przy poprzednim poborze 
wojskowym nie stawili się, odesłać do Helsir °- 
forsu, gdzie będą dalize kroki podjęte.

Strajki.
Amsterdam 7 kwietnia. Z 1400 robot­

ników holenderskiej tabryki materyałów kolejo­
wych, 900 podjęło strajk. Robotnicy piekarscy 
czekają tylko wezwania, aby przyłączyć się do 
strajku.

Haga 7 kwietnia. Rząd stara się podtrzy­
mać ruch kolejowy z zagranicą za pomocą po­
ciągów, obsadzonych wojskiem.

Gandawa 7 kwietnia. Robotnicy gazowi 
przyłączyli się do strajku. Gazowni pilnuje woj­
sko. Z 1400 robotników kolei haarlemskiej 11O0 
strajkuje. Do Haarlamu wysłano dwa bataliony 
wojska z Amsterdamu.

Amsterdam 7 kwietnia. Tutejsze wojsko 
skonsygnowane. Powołano pod broń także żoł 
nierzy z lat 1898 i 1899. W kilku częściach 
miasta przyszło do starcia. Policya dobyła broni 
i rozpędzała tłum. Główny dworzec obsadzili 
policya i żandarmi. Kilka osób, w tern pewien 
żandarm, odniosło rany.

Amsterdam 7 kwietnia. W ciągu wczo­
rajszego dnia kursowało tylko kilkanaście pocią­
gów. O godz. wpół do 11 w nocy zamknięto 
dworzec i obsadzono wojskiem. Ulicami prze­
ciągają patrole. W pobliżu centralnego dworca 
przyszło kilkakrotnie do starcia z policyą, przy- 
czem kilkanaście osób zraniono. Przed północą 
zapanował spokój.

Bsym 7 kwietnia. Strajk Irukarzy trwa 
już 27 dni. Rokowania w sprawie zażegnania 
strajku toczą się dalej. Na odbytem dziś zebra­
niu wezwano do rozpoczęcia powszechnego 
strajku, gdyby rokowania z pracodawcami nie 
wydały rezultatu. Wydano liczne zarządzenia, 
mające na celu zapewnienie regularnego funkcyo- 
nowania drukarni i utrzymywanie porządku.

Rotterdam 7 kwietnia. Zgromadzenie, 
w którem wzięło udział 3O00 robotników doko­
wych, oświadczyło solidarność z robotnikami 
kolejowymi. By nie dawać rządowi powodu do 
ostrzejszych zarządzeń, uchwalono zachowywać 
spokój i utrzymywać porządek; kilkaset osób 
otrzymało polecenie ludzi chętnych do pracy 
odwodzić od tego zamiaru, nie dawać jednak 
powodu do zaburzeń.

Walka kulturna we Francji.
84 . L a u r e a t  7 kwietnia. Przy odjeżdzie 

znacznej liczby zakonników z zakonu Kartuzów 
urządziła luduość maufestacyę.

Skandale francuskie.
P a r y *  7 kwietnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych Chenewar zapytał 
prezydenta ministrów, czy to prawda, że w dro­
dze przekupstwa usiłowano wyjednać autoryza- 
cyę zakonu Kartuzów, o czem doniósł opozy­
cyjny dziennik w Grenobli.

Prezydent ministrów Combes odpowiedział, 
że uważałby poniżej swej godności, aby miał 
bronić siebie, albo którego ze swoich podwład­

nych przed tego rodzaju oszczerstwami. Mowoa 
wytknął sobie cel niewzruszony i nie da się od­
wieść niczem w dążeniu do niego.

Macedonia.
Konstantynopol 7 kwietnia. Doniesie­

nia, że 15.000 Albańczyków ponownie maszeruje 
na Mitrowicę są nieprawdziwe.

Paryż d. 7. kwietnia. M atin donosi, że 
rząd angielski wyszle celem powitania Loubeta 
cztery pancerniki do Algieru.

Kłlonfla 7 kwietnia. Cesarz Wilhelm po­
wrócił tu z Kopenhagi.

Paryż 7 kwietnia. Rada municypalna wy­
brała przewodnicząc ym swym socyalistę Deville’a 
40 głosami przeciw socyaliście Brousse, który o- 
trzymał 39 głosów.

Zadar 7 kwietnia. W inspekcyjnym objaź­
dzie dyrekcyj skarbowych w Dalmacyi przybył ta 
4 kwietnia na okręcie „Pannonia" z Ryeki mi­
nister skarbu Bóhm-Bawerk. Nazajutrz rano na 
yachcie skarbowym „Zadar" minister odpłynął 
do Splejtu (Spalato) a stamtąd do Dubrownika 
(Roguzy.) _________

Z powodu prserwy w ruchu tele- 
foniesnym dalszych wiadomości tele­
fonicznych od naszego korespondenta 
s Wiednia nie otrzymaliśmy.

R ozm aitości.
Si Polscy krewni p. von Walt owa. Niedawno 

doniósł niemiecki Geselliger, że nowomianowany 
naczelny prezes W . Ks. Poznańskiego, p. von 
Waldow, posiada krewnych Polaków, noszących to 
samo co on nazwisko i zamieszkałych rzekomo w 
Prasach zachodnich. Jeden z czytelników Kraju  
ndziela w tej sprawie następujących informacyj: 
Przed kilkunastu laty zmarł w Szarogrodzie na 
Podola w podeszłym wieka Aleksander baron won 
Waldow, doktor filozofii uniwersytetu wrocławskie­
go, spokrewniony z arystokratycznemu niemieckie- 
mi rodzinami Hatzfeldów, Frankensteinów, Bismar- 
ków i in. S. p. Aleksander w młodym wieka zer­
wał stosunki z rodziną i opuściwszy Prasy, osiadł 
w Warszawie, gdzie, nie posiadając innych środ­
ków do żyoia, poświęcił się zawodowi nanozyoiela 
prywatnego. Później, po ożenienia się z rodowitą 
warszawianką, Matyldą z Pakajzerów, wyjechał na 
Podole, gdzie żona jego, również naoozycielka 
z ofesyi, założyła w okolicy Szarogrodn pensyę 
żeńską, w której wykształciła kilka pokoleń pa­
nien, pochodzących przeważnie z podolskich rodzin 
obywatelskich. Pensya ta była niegdyś bardzo po- 
pnlarną na Podola, dzięki sumiennemu kierownio 
twa i szlachetnemu charakterowi przełożonej, któ­
rej wizerunek, po jej zgonie, zamieścił „Tygodnik 
Ilustrowany", a zasługi, oddane przez nią społe­
czeństwu, ocenił tamże w osobnym artykule n ie­
gdyś ją dobrze osobiście znający p. Adam Płut . 
Z czworga dzieoi Waldowów, starszy syn Kajetan, 
wykształcony zagranicą inżynier-technik, pracował 
niegdyś w Sławuckich dobrach ks. Romana San 
guszki, obecnie zaś od wieln lat stoi na czele To­
warzystwa przemysłowego i cukrowni „WepryS* 1 
w gub. połtawskiej, młodszy zaś, Feliks, do nie­
dawna był dyrektorem cukrowni „Nizy** w gub. 
charkowskiej. Obaj są katolicy z wyznania i oże­
nieni z Polkami. Z córek Aleksandra i Matyldy 
Ton Waldowów, starsza, nieżyjąca Marya, była za­
mężną za nieżyjącym również] drem Walerym Do- 
brnckim; młodsza, Zofia, mieszka w Kijowie, jako 
wdowa po Antonim D’Ersevilln, pochodzącym ze 
spolszczonej i osiadłej w Królestwie Polskiem ro­
dziny francuskiej. Całe to potomstwo ron Waldo­
wów wraz z dziećmi nżywa w domu wyłącznie 
języka polskiego jako ojczystego i spokrewnione 
)est tylko z rodzinami polskiemi i katolickiemi.

Z rynków towarowych.
B an k  ro ln lesr we Lw ow ie dnia 7 kwietnia 

Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. W aluta aronom 
Pssenioa gotowa 7-60 do 7*80, pszenica nowa 7 25 do 
7*50, żyto gotowe 6*25 do 6*80, na term. 6*— do 6*25, 
owies obroosny got. 6*20 do 6-50, na term. 6-— do 6 25, 
jęczmień past. 5*76 do 6*—, jęczmień browarny 6 25 
do 6 75, rzepak nowy 9*— do 9*25, lnianka —*— do 
— , gro oh pastewny 625 do 6*75, groch do gotowania 
8*— do 11*—, wyka 6*00 do 6*50, bobik 5*90 do 6*25, 
hreocka 6-25 do 6*76, kuk uradza nowa 6‘— do 6*20, stara 
0*— do *0—, ohmiel za 66 kilo —*— do —-—. koniczyna 
eserwona 70-— do 90*—, biała 56-— do 95'—, szwedzka 
60*— do 85-—, tymotka 88*— do 40*—

Spirytus looo sa 50 lit. gotowy 16*50 do 16*75 
paritas Teraopol eskontyngentowy 3*50 do 9*75

Usposobienie słabsse, ruch zupełnie ograniczony.
W iedeń  dnia 7 kwietnia. K urs w kor. i po 60 

klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*69 do 7*70, żyto 
na wiosnę 6*96 do 6*97, knkuradza na listopad —*—, 
kukurudsa na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6*2t 
do 6*29, rzepak na ztyozeń-luty — , rzepak na sier- 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na styoseń-kwieoień 
—•— do —•—.

Usposobienie silnj.
StaD powietrza: piękna.

W iedeń  7 kwietnia. Gnkier (tpopojnie) 22*40 do 
—*—. hfafta galicyjska —*— do — Spirytus 88 —
do —*—.

B n d a p e s s t  dnia 7 kwietnia. Aura w kor. i  po 
50 klgr. Notowano pszeni- ^ na kwiecień 7*56 do 7*57, 
na maj 7 48 do 7*49, na październik 7*45 do 7*46, żyto 
na kwieć tń 6*66 do 6*67, na pażdsieroik 6*89 do 6*40, 
owies na kwiecień 6*00 do 6*02, na paździeruik —*— do 
—•—, knkuradza na maj 6*01 do 6*02, turndza na li-
piso 6*07 do 6*08, rzepak o* sierpień 12*85 do 12*45. 

Oferty na pszenioę: mierne.
Ohęć kupna dobra 
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: wicher.

Dział ekonomiczny.
§  Dyrekcya Banku austro-węgierskiego uchwa­

liła otworzyć filię swą w Dubrownika a chor a  
okiemn Bankowi kredy to wemn w Dubrowniku od­
dać pośrednictwo i prowadzeoie interesów filii.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  dnia 7 kwietnia. (Te). „Gazety Narodo­

wej11). Zamknięcie giełdy o godz. 2 ... .nut 80 po połud­
niu. Akoye austr. sakŁ kred. 676-75, węg. zakład: kred. 
721-—, Ajoglobankn 278*—, Unionbankn 624*—, Banku 
dla krajów koronnych 408 50, Bankveremu 49L *—, Bo- 
donoreditn 956 —, GaL Banka h ipo t 540*—, kol u pań­
stwowych 686*50, kolei południowej 47*50, tramwaju A 
—*—, B. —*—, kolei Elbentbal 451*—, kolei północnej 
5489, kolei eserniowiookiej 000*—, alpiny 334*50, Bima 
Mnranya 478’—, praskiego towarz. żeL 1638*—, fabryki 
brani 848*—, tureokie tytoniowe 886*—, oblig. węg. in- 
demni 99*85, renta majowa 100*75, austr. renta koro­
nowa 101*15 węg. renta koronowa 99*45, 56-let. listy  tow. 
kredyt, iemzś 18*0 4-prooeut. listy banka rajowego 
99*—, 41/,-procent, listy banku krajów. 102*75, 4-prooent. 
listy banka hipotecznego 97*95, 4y,-proo. usty  ban 
hipotecznego 101*55, 5-prooent, listy banku hipoteosnogo 
112*—, 4-procent. galic. oblig. propinao. 100*—, 4-proo. 
galio. pożywka kraj. s r. 1899 99*90 4-prooent. poży- 
oska m. Lwowa 96*40, losy tureokie 116*—, marki 116*95, 
ruble 268*—.

B e r l i n  7 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryaokio 85*60 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryaokie kredyty 212 25 Diso. Oomman- 
dit. —*—.

P s r y ż  7 kwietnia. Giełda wieczorna. Trzy pro­
centowa renta 98*60. Męka 69*95.

F r a n k f u r t  7 kwietnia. Giełda wieozorna. An- 
gtryackio kredyty 217.50 Kolej państwowa —*—, A lpi­
ny —*—, Disoonto —*60. Laura 149—.

LORY.
W iedeń  7 kwietnia. .Tirza gffcfly wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Austr. zakl. kr. s. obi. pr. ■ raku 
1880 8% 271*—, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. s r. 1889 8°/. 
270*—, Tow. żegL na D unaja 100 złr. 4% 280*—, Ure-
gulow. D unaja z 1880 100 złi 5 V. OUO*OÓ, Węg. Banka 

“57* —, Pożyczka serb. prem. po 
10Ó fr. 2% 89*25, Tureckie obL prem. kolej, po 400 rr.
hip. po 100 złr. 4°/0 25

116*50 b) bezprooeutow- Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
sir. 19*10, Zakł. kredyt, dla b. i p. po 200 kor. 434*— 
Clary 40 sir. 170*—, Pożyczka m. csbruka 20 słr. 84*25 
Losy m. K ijkow a 20 zł. 75*50, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 70*—, Ofen 40 zlr. 180*—, Palffy 40 ztr. V< 6*—, Ozerw. 
krzyża austr. tow. 10 ztr. 55* —, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 27*—, Lozy fund. aro. rtudolfa 10 ztr. 70*—, Salma 
40 złr, 236*—, Pożyczka Salcbargska 20 ztr. 75*—, Po­
życzka St. Genois 40 ztr. 260*—, Losy komunalne mia­
sta Wiednia s 1874 442*—.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada, 

fisneelarya idwokatów

Dr. Wincentego Bałabana i Dr. A. Kogla
przeniesiona 

■a ul. Krassowskiego 1. 8 parter.

Komisya lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy lwoi.skiej", pośrednicząca 
w wyszukiwania posad nauczycieli prywatnyoh i 
korepetytorów w miejsca i na prowincyi, jakoteż 
zajęć biurowych dla biednych akademików, do­
znała w ostatnich miesiącach wielkiego poparoia 
ze strony interesowanej P. T. Publiczności przez 
zgłoszenie znacznej ilości lekcyj i innych odpowie- 
dnioh zajęć, co świaiozy o przychylności i zaufa­
niu kn nam. Przypominając się szerszemu ogółow. 
i prosząc o poparcie nadal naszej humanitarnej in- 
stytncyi, spodziewamy się, że komisya nasza bę­
dzie mogła spełnić swe zadanie, zapewniając byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży. Go­
dziny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala VIII. 
od godziny 12—1 codziennie i lokal Tow. „Brat­
niej Pomocy" od 12—3. Zgłoszenia nstne lab li­
stowne .

OkuUsta
Rr. L E O N  G R U D E R

mieszka przy uL Karola Ludwika 1. 5.

HOTEL EUBOPEJSKI
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 7 kwietnia 1908. 
hr. K . Krosenstern z Niemirowa, S. Sznmpeter 
z Boska, B. Heller z Borysławia, K. Krupiński 
z Krakowa, K. Polański z Brodów, S. Geppert 
z Czortkowa, ks. Ordon z Królestwa polskiego, J. 
Steinbaoh z Wiednia, M. Polaszek z Ołomuńca, E. 
Tauber ze Stanisławowa, M. Trnowsky z Wiednia, 
W. Lewicki z Jksła.

JKiusica sacra.
(Cięg dalszy.)

Opracc wanie „Bogarodzic?* przez ks. Kowal­
skiego jest cr> do melodyi i rytmiki a nawet czę­
ściowo i harmonizacji wielce pokrewne opraco­
waniu pierwszej części tej pieśni przez prof. M. 
Sołtysa, podziwianem w oratoryum „śluby Jana 
Kazimierza** ftak wspaniale wysonanem przez 
lwowską „Lutnię" a wydanem w jednym z dodat­
ków muzycznych do Wiadomości artystycznych.)

Prof. Sołtys nadał harmonizacji cechy zdro­
wia i siły, którą ku końcowi pieśni (prof. Sołtys 
opracował tylko część pierw»zą, błagalną, Boga­
rodzicy) potęguje imitacyami i zdwojeniem dru­
giego basu. Bogarodzica w opracowaniu prof. 
Sołtysa jest pieśnią rycerza, który modląc się o 
zwycięztwo spada z rozmachem na karki wrogów 
i piejąc pieśń pobożną, znaczy połyskującym jak 
piorun brzeszczotem, krwawe ślady. Jest w pieśni 
tej rozmach i siła, która każe iść naprzód. Tak 
pojął i odczuł ją człek świecki.

Inaczej zrozumiał pieśń tę sługa boży, mąż 
pełen cichej pokory wobec Stwórcy wszeonrzeizy. 
Ks. Kowalski trzyma ogólny charakter pieśni 
w ■ ie przejrzystym o jasno zabarwionym cha­
rakterze kolędowym, prowadząc bas i głosy śre­
dnie, szczególniej w drugim ustępie, części pierw­

szej (błagalnej), w pozycyacb wyższych o inter 
waliach bliskich i ruchu spokojnym. W części 
tej modlitwa wywiera szczególny urok. Jest to 
prawdziwa, przedziwnie mistyczna, pełna ufności 
do Rodzicy Boga, pieśń ludu, śród blasku mon- 
strancyi i dymu kadzideł, rozmodlonego w wiej­
skim jcościółku, okolonym pierścieniem szemrzą­
cych lip i sadów, graniczących z morzem złotych 
pochylonych kłosów pszenicy i żyta. Do chóru 
zdrowych, drgających wzruszeniem głosów ludu 
przyłącza się drżący głos staruszka księdza i 
piskliwy a uroczysty głoi wiejskiego organu..

Ze wszystkich zpanych mi opracowań 
„Bogarodzicy*, opracowanie dokonane przez ks. 
Kawalskiego, zdaje mi się, ie  jest najkomplet­
niejsze. Pieśń wskutek tego jest bardzo długa, 
melodya powtarza się - kilka razy a wykonanie 
jej od początku do końca, zajęłoby może bez 
przerwy-całą mszę.

Febrze wiedział o jem wielebny muzyk i 
nieuniknioną monotonię, urozmaicił gdzie i o ile 
mógł świeżemi harmoniami.

Tegoż autora mam jeszcze „Litanie do 
najtłodsee<j j nerca Pana Jesusa", podług melodyi 
potwierdzonej przez jśw.- Kongregacyę, zharmoni­
zowaną poprawnie, śolięjnie na chór mięszany, 
tudzież „Modlitwę o (błogosławieństwo dla sawie- 
rających swiąski r, Małżeńskie". Niewielką ale 
wdzięczną melodyę I nakreśloną na przestrzeni 
szesnastu taktów, dał autor w czterokrotnem u- 
kladzie (chór mięszany^ lęski i głosy równe).

Opracowanie staranne i nietrudne zasługuje na 
rozpowszechnienie w miejsce dotychczas śpiewa­
nych, mniej odpowiednich pieśni i kwartetów, 
zaczerpniętych z niemieckiej literatury mu­
zycznej.

Profesor muzyki przy czerniowieckiem semi- 
naryum p. O. M. Żukowski u Pardiniego cztery 
kompozycje na chór mięszany. Wszystkie pole­
cam gorąco łaskawej uwadze nauczycieli śpiewu 
w szkołach średnich, są to bowiem rzeczy w ca­
lem znaczenia tego słowa dobre i pod względem 
pedagogicznym pożyteczae. Utwory te wskazują 
w p. O. Żukowskim pedagoga, który rozumie do­
brze swoje posłannictwo i zna materyał głosowy 
i inteligencję tych, dla których kompozycje two­
rzył, dając im niewyszukany lecz piękny o łago­
dnych liniach rysunek melodyjny, oparty na har­
monii o łatwych i pokojnych modulacjach. — 
Soprany mają melodye łatwe do uchwycenia, zaś 
1)asy, tę wieczną troskę każdego nauczyciela śpie­
wu w szkołach średnich, trzyma autor w pozycjach 
średnich, niedozwalając mu schodzić niżej jak  do 
do a—q. — Głosy średnie prowadzone melo­
dyjnie.

Pod tytułem „Hymni sacri de sanetissimo 
sacramento" ep. 22 dał dwie pieśni 1. „O Salu- 
taris hostia". 2. „Tantum ergo sacramentum", z 
których druga zaznacza się spokojną poważną 
i piękną melodyą i szozerem natchnieniem, pierw­
sza poprąwną harmonizacją. — Drugi zbiorek 
„Cantica sacra de beata eirgine M aria* op. 24

zaw iera: Nr. 1 „Salve Regina* (pro defunctis). 
Ni. 2. „Ave maris stella". Pieśń pierwsza jest z 
omawianych prac O. Żukowskiego najpiękniejszą 
i najzręczniej napisaną kompozycją. Posiada i 
wybitną a łatwą melodyę głosu pierwszego i me­
lodyjnie prowadzone głosy, tworzące harmonię, 
a nadto wiele smętnego nastroju odpowiedniego 
chwili dla której przeznaczona. — Wszystko to 
razem składa się na tę kardynalną zaletę, że da 
się szybko wyćwiczyć przez każdy chór, co ze 
względn na smutną okoliczność, dla jakiej 
trzeba chór niejednokrotnie „na gwałt" uczyć, 
jest rzeczą wielkiej wagi. Pieśni Żukowskiego o- 
patrzone zostały racjonalnie umieszczonemi odde­
chami i znakami ezpreszyjnymi, a wydane przez 
księgarnię Pardiniego w Czerniowcach w szacie 
więcej jak skromnej, — bo autografowane. Takie 
rzeczy wydanoby gdzie indziej pięknie sztycho­
wane i sprzedawano setkami.

Prof. Żukowski wydał nadto pokaźny zbio 
rek aforyzmów pt. „Zdania i  myśli o musyce", 
zebranych z rozmaityoh autorów naszych i obcych 
a należycie uporządkowanych według treści. — 
Dziełko ze wszechmiar uwagi godne i poży­
teczne.

Na koniec sprawozdania niniejszego pozo­
stawiłem opracowania pieśni kościelnych i kolend 
Jana Galla, dyrektora lwowskiego „Echa". Dzia­
łalność tego muzyka w dziedzinie polskiej pieśni 
i kompozycyi chóralnej, uważam za epokową. 
On to bowiem doskonałą harmonizacyą pereł

pieśni Moniuszkowskich, tudzież w trafności i w 
oddaniu ducha polskiej pieśni, wprost mistrzow­
sko opracowanemi pieśniami ludowemi, a nadto 
przepięknemi oryginalnemi kwartetami własnemi, 
wytrącił z rąk naszych ipiewaków osławione a 
ogólnie śpiewane „Regensburgery" i tak swane 
„Fuki" (bardzo popularny w swoim czasie zbio­
rek autografowany kwartetów niemieckich z tek­
stem polskim wydany przed 30 laty przez nau­
czyciela muzyki w Stanisławowie śp. F. Faka). 
W pieśniach tych rozsmakowali się od razu śpie­
wacy, a gdy nadto rzucił ktoś hasło śpiewać tyl­
ko polskie pieśń, Gall stał się najpopularniejszym 
kompozytorem chóralnym w Polsce tak, iż dziś 
niepodobna wyobrazić sobie programu koncertu, 
któregokolwiek z towarzystw śpiewaczych bez na­
zwiska Jana Galla.

Gall posiada w swoim dorobku kompozy­
torskim, oprócz wielkiej liczby pieśni „otworów 
fortepianowych, przeszło 400 kompozycyj chor 1- 
nycb a  w tem transkrypcje nabożnych pieśni In­
dowych i kolend. Dwa takie poszyty mam przed 
sobą. Są to: Dwanaście polskich pieśni hościel 
nychu (wydane nakładem księgarni muzycznej 
A. Piwarskiego i Sp. w Krakowie) i ,Kolędy" 
(wydane u S. A. Krzyżanowskiego tamże), obie 
suity na chór m^skj.

(Dok. nast.) 8tanisław Bursa.

Codziennie przedstawienie.
Poozątek o godi. 8 wieczór.

W niedzielę i święta 2 przedstawienia.
Bilety są woześnlej do nabyoia u Plohna — oL Karola Ludwika 9.

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru] & W. Ufonoiwskkg*, Lwów,  ̂i Bibułki ̂ ćygaretowe ’ ito.

Do nabycia w sklepie przy P laeu  S u ry te U in  1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we L w crie  
na prow incyi-Cenniki i wzory wysyła si« odwrotni*
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z s z y l i :
OpowieM mb aaO«t: .

(Ciąg aaiszyj.
Po owym dniu postanowiła zwracać swe 

kroki w inną stronę i zapomnieć o tern upoko­
rzeniu.

Spotkali się jednak pewnego wieczoru na 
rozstaju drogi; popatrzali na siebie długo, namię­
tnie i podmuch żądz ich owionął. On głowę od­
wrócił i rzekł:

— Wolałby umrzeć, niźli cię poślubićl
* *

*

Emine, dowiedziawszy się, że kurtyzana co 
wieczór o wyznaczonej godzinie wabi mężczyzn 
ze wzgórza, usiadła opodal pod rozwalonym mu- 
rem. Leila ukazywała się o zachodzie słońca i 
stając na zwaliskach, nęciła przechodniów.

Kurudieteie i bostandźowie*) pasterze i 
wszyscy mężczyźni, mieszkający na sąsiednich 
wzgórzach, zbiegali się ns jej wezwanie. Ale 
zdarzało się nieraz, że ciskali na nią kamieniami, 
nie dlatego, by ją ukamienować, lecz, by odgo- 
nić od siebie pokusy cielesne.

Kroczyła z wielką godnością, okryta zielo* 
nem faredie, spływającem dokoła jej postaci w 
pięknych, ciężkich fałdach; gdy stanęła na 
wzgórzu, zielona tkanina pod wiatru podmuchem 
rozspodcierała się jak żagiel. Z przyzwyczajenia kur­
tyzana wykonywała ruchy wabiące wiedy nawet, 
gdy nie było nikogo w pobliżu; przesuwała ręką 
po ustach, po oczach, co miało mówić mężczy­
znom: „Całuję wasze źrenice i wasze wargi".

Otóż owego wieczoru ujrzawszy Emine, 
chciała uciec, ale siostrzenica Szeika ul- Islam 
przemówiła do niej łagodnie, onieśmialając ją  tern 
jeszoe  bardziej.

— Pozwól mi oddalić się z przed twojej

*) Chłopcy, strzegący sadów.

obe mości — prosiła ją pokornie Leila. — Wiem, 
kim jesteś i cziyę się bardzo zawstydzoną. Mówię 
ęzykiem, którego ty rozumieć nie możesz, albo­

wiem życia nie znasz...
Emine uśmiechnęła się i upewniła ją, że 

ma dla niej przychylność i pobłażliwość.
Wtedy Leila, ośmielona, położyła na ziemi 

zawiniątko z odzieżą, które nosiła zawsze ze so- 
ją, wyjęła z niego parę pantofli żółtych i wsu­
nęła w nie swoje bose nigi, aby dowieść młodej 
kobiecie, że ma dla niej wiele szacunku i że ceni 
sobie każde jej słowo. Zbliżyła się do niej z 
powagą i godnością królowej i ucałowała jej 
rękę.

— Nie wiesz zapewne — rzekła — iż jestem 
ffędiowną kurtyzaną, że muszę drżeć z rozkoszy 
dla każdego mężczyzny... Tak mi nakazuje Koran. 
Mężczyźni wołają na mnie: „Chodź"! -  i przy­
chodzę, albowiem oni są siłą i rdzeniem ziemi.

Widząc, że Emine uśmiecha się przyjaźnie, 
Leila zapomniała, iż nie wolno jej siadać w o- 
becności wielkiej damy i z wdziękiem osunęła się

przy niej na trawę. Ciało jej było przesiąkło wo­
nią tymianku, jej wysmukłe nogi przypominały 
nóżki saren, biegających po lesie.

— Jestem zawsze sama — mówiła ze smu­
tkiem. — Co wieczór wychodzę śpiewać na ruiny 
muru lub na kamienie, piętrząc, się na pagórku; 
przyzywam mężczyzn, a gdy którego zwabię, idzie 
ze mną, łudząc się, że zobaczy istotę cu łn ą ; nie­
jeden potem pluje na mnie i powiada: „Precz! 
nieczyste stworzenie 1“ Mówię ci to, bo chcę, że­
byś wiedziała, że mój chleb nie jest słodki, Ty 
pierwsza z kobiet zechciałaś odezwać się do mnie, 
pierwsza od śmierci starej kurtyzany, Która mnie 
wyuczyła swego rzemiosła. Koran powiada, że 
trzeba kochać wszystkich mężczyzn, albowiem 
wszyscy są mocni i potężni.

Emine ukryła twarz w dłoniach, przejęta 
wstydem i litością.

— Jedno mnie boli—ciągnęła Leila — a to, 
że nie mogę wyzn ić Mohamedowi, że jestem jego 
matą. Gdyby wiedział, chciałby iść ze mną, a to 
niepodobna, gdyż przeznaczeniem jego iść na wro­

gów Islam u; będzie ich zwyciężał, jako wódz ar­
mii naszego padyszacha. Przebywa teraz w oto­
czeniu samych mężczyzn. Spojrzyj w moje oczy. 
Widzisz, jak  błyszczą, jak odbija się w nich pię­
kność nieba i ziemi. Otóż z miłości dla Mohame- 
da chętniebym je wydłubała własnemi rękoma.

Podnosząc ręce do góry, brała Boga na 
świadka, iż mówi prawdę. Jej długie rękawy osu­
nęły się na ramiona, obnażając ręce ślicznie uto­
czone.

— Czy jesteś szczęśliwą? — spytała Emine 
po cichu.

— Nie wiem... — odparła kurtyzana tajem­
niczo... — Odejdź 1 — rzekła po chwili. — Sły­
szę kroki dostojnego przechodnia na drodze, wio­
dącej do „tekke".

Emine chciała jej wykazać całą sromotę 
prostytucyi, ale widząc, że pojęcie wstydu jest 
zupełnie obcem Leili, odeszła z cichem westchnie­
niem. Po chwili odwróciła się, chcąc raz jeszcze 
spojrzeć na tą istotę, pooiągającą ją  mimowoli.

(C. d. n.)

Marka
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ochronna.

Ekstrakt orzechowy
do farbow ania siwych włosów 

do nabycia u

A. Maczuskiego w Wiednia
in /2  Erdbergerlfinde 2.

El traktor tym , który wyrabiany 
jes' z zielonych łupin orzecha włoskie­
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można ńv _ włosy la kolory: blond, 
szatyn, rnnatny I ozarny, nadając wło­
som najdalej po 15 min kolor właści­
wy, ta k , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi.
1 flasz, ekstrakta orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7-50 
Mleka orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzeohowa i olejki orzeoh. 4 i 2 
P asta  orzechowa do oieniow. brody k. 2 
Eketrakt.:~j. omhowy podwójny barwa

ja  r o #   ............................. k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt , 
w składzie materyałów Al. Hubnera, i 
w droguer i piotra Mikolascha i Sp.

Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrakt orzecaowy był wyrobn A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wie e 
podobnych podrabianych preparatów.

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  ct. od wyrazu.

Ł  3 r b a t a
ohińsko-rosyjs a ,  u ió .  majowy, świeże 
Sonchong L złr. 3‘75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 za fnnt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Indyczki
n ik*

nu c h ó w  i j a ja  sp rzeda je  
D w ó r  Olesza p. M o n a s te -

” 5

R n e n n r l u n i  nmie» ca xot°™ ć  jestu U w p U lt jlll zan do umieszczenia 
przez bióro Zagórskiej, Lwów, ul. Choiąż- 
czyzny 7. 117

A f i p n n n m  szkoły roln. w Czernicho- 
f u j r u i i u m  wie, w sile wieka, posiada 
chlnbne świadectwa, poszukuje posady rząd­
cy zaraz, zgłoszenia pod adresem „Gospo­
darz" Dysiatyn p. Fybło. 118

A e e e e e A e e c o c c

Ekonoma
poszukuje się do sam idzieluego rządu 
folwarkiem. Zgłoszenia z podaniem wieku, 
atosunkow rodzinnych, żądanego wynagro­
dzenia, nabytego teoretycznego wykształcę 
nia i praktycznego uzdolnienia, tudzież z 
odpisem świadectw służbowych pod literami 
W . Z. główna poczta — Lwów. 8987

Rzadca dóbr!ar
praktyk w rolnictwie, gorzelnictwie i laso- 
*ośd, pragnie zmienić miejsce od 1 lipca 

b. r. ofiarując swe nzlagi tylko w więk­
szym majątku. Adres : poste rest. Narol R Z. 

8981

30te Ofrólne W alne IS gromadzenie 
Towarzystwa Powroźnicztgo w Radymnie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką
odbędzie się w sobotę dnia 18 kwietnia br. o godi. 2

po południa.
PORZĄDEK DZIENNY:

Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzeniu.
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności rocznej.
Sprawozdanie komisyi lustracyjnej z zamknięcia rachunkowe­
go zs. rok 1902 z ewentualnym wnioskiem udzielenia Dyrek- 
cyi absolutoryum
Wniosek Rady nadzorczej co do podziału zysków.
Wybór 6 członków Rady radzorczej tudzież zatwierdzenie 
nowo oDranych 3 członków dyrekcji (§ 24 i 4 statutu). 
Wybór komisyi lustracyjnej na rok 1903.
Zatwierdzenie Och wały Rady nadzorczej na kupno realności 
pod nr: 133 w Radymnie położonej.
Wniosek Rady nadzorczej o podwyższenie pensyi urzędnikom. 
Wnioski członków.

Bada nadzorcza Towarz. powroźniczcgo w Radymnie.
Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką pięciokrotnego udziału.

8982 Prezes W ład y s ław  książę Sapieha.

1.
2.
8.

4 .
5 .

6.
7 .

8.
9 .

Na kawałek eukru bierze aię 40—50 kropli

A. Thierry’ego B a l s a m u  B
ażeby tiudność trawienia pobudzić, stan osłabienia zmniejszyć, a łagodne

przeczyszczenie otrzymać.
Z zieloną marką ochronną zakonnioy i z kapslą zamykającą 
na której wyciśnięte są słowa: Alleln echt. Pocztą franco 
i wolne od kosztów 12 małych lnb 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. T h le rry  (Adolf) LIM ITED 
A pteka pod Aniołem Stróżem w P reg radzte  pod Ro- 

hltsch-S: lerbrnnn.
Strzed się naśladownictwa i zważać na zieloną 

matkę ochronną zakonnioy zaregistrowaną we wszystkich 
państwach._________________  _____________  8558

Dwory i Ogrodników
mających na abyciu produkta ogrodnicze i 
przeroby tychże prosimy o zgłoszenie aię 
do B i u r a  o g r o d a t c z e g o  — Lw ów , 
H e tm s o sk s  8 (hotel Victorya), 15wniei 
tych, którzyby podjęli się produkcyi i upr-w 
specjalnych, prosimy o porozumienie się. 
8978 Zarząd Biura Ogrodniczego.

W Pasażu Hamana
LW0W SEJE

M

(46 razy premiowane) 

od 5 do 10 kwieti :a do w H zer:a
W idow iska pass>jne

w O beram ergan
4BA W stęp 10 centów. 8985

zalecane przez wieln lekarzy najlepszy na­
pój na Święta, ni- upaja, nic działa na 

trwy i ułatwia trawienie, w sm tuczem 
nienltępnje przednim winom prawdziwym, 
a krajowe 1 w różnych gatunkach, jak : ja b ł ­
kow e, gruszkow e, śliwkowe, m ira  belo 
we, wiśniowe, agrestow e, porzeczkowe, 
borówkowe, Jałow cowe ete. butelka od 
I korony do 3 korou, dostać można jedy­

nie we Lwowie 8986
w Biurze Ogrodniczemu 

Hetmańska 8.
Miody p itne  maliniak, dereniak butelka 

od 1 korony do 2'4o koron.

■pory słynne w iw iee le  klatow- 
ik le  w span iałe  1 olbrzym ie

g o ź d z i k i
odznaczone najw yższem i nagrodam i w 
Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Am- 
iterdamie, Hamburgu, Frankfurcie u . M. itd.
wybór e l l t e .......................... 10 szt. 80 K.
Gatunki ekazó - do wysta­

wy i roklamy . . .  10 „ 16 ,  
Goździki olbrzymi . . .  10 „ 10 „ 
Goździki wspaniałe . . .  10 „ 5 ,
Goździki ogrodowe . . .  10 2 „
Przy odbiorze 50 sztuk opnst 10%, P12? 
odbiorze IOO sztuk opust 20%- Ilustrowane 

cenniki darmo i opłatnie.

F r .  S P O R A
wywóz goździków 8983

K L A T O Y T  (K la ttan ) C ZEC H

Zawiadomienie.
Wszelkie towary na święta jak np. migdały, rodzynki, 
koladę, orzeeby, cykatę, figi, daktyle itp. świeże, naj­
pierwszej jakości i po najtańszych cenach nabywać można najlepiej

w handlu korzennym

$  Seonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego 2.

Wina stołowe: austryackie, węgierskie, francuskie itp.
Szampany, Koniaki traz  Bumy i W6dkl zawsze na skła­
dzie w wielkim wyborze. Wyłączna sprzedaż naturalnego, bez spiry­
tusu owocowego likiern pod nazwą „CMotte** przewyższają­
cego wszystkie dotychczas znane likiery.

Dziękując Szanownej PT. Publiczności za dotychczasowe łaskawe 
dla mnie względy, polecam się i nadal licznym rozkazom.

Z wysokim szacunkiem
8975 L eo n a rd  Solecki.

E s s e n c y a  Saif fafu  z a w a r ł*  w 
z a le c a i ią  j e s t  p rz e z  lekur>:y p rzec iw  r z . ; 
i s ł a b o ść :  s e k r e t n y c h  z a m i a s t  k o p a  i w  \ , k u  i
beb y .  >: l a ła  s z y b k o ,  n ie  u t r u d z a  ż r.i- 'ii
wjkdzieM  n ie p r z y je m n e j  w o n i  i g,ipo!>icga 
du sz n o śc i .  *

Dla u n i k n i e n i a  f a ł s z e r s tw  i p o d r - -  , ■— . 
b i a ń ,  w y m a g a ć  stęp i , ,  j a k  Colą. / . -n •. (;•■ i ,V) 
o b o k  w  k o r z e  c z a r n y m  zua ji iu jąc t* jp . '^ ',!“ ‘/  j 
s i ę  r,a k a ż d e j  k a p s i ; ' c e .  ' ---- ’

S k ł a d  w  g łó w n y c h  a p t e k a c h .
acamjraataKTłEWCT  j*

We Lwowie u pp, Mikolaseha, Wowiórskiego, Beioera, Ruogera i Sklepińgkiego. !
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3092 \

rocznie wynosi czynsz za iokal w śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płaeę 
tylko 1.000 koron rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie a to:

K o ł d r „ r na wełnianej waeie po zł. 3-50, 4-50, 6, 7, 8 - 9, 10, 11, 12 do 14 zł. 
Kołdry jedwabne atłasowe pe zł. 12-50, 14. 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 32.

* * H o w o M  — Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo praktyczne i
ładne, tylko o 1 do 2 zł. drożej od cen powyższych.

* * M o w o  A ! — kołdry na puchu, podwójne, nadzwyczajnie 'ekkie i ciepłe, weł­
niane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 32; jedwabne atłasowe po zł. 20, 25, 
28 do zł 40. M a t e r a c e  czysto włosienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 
zł. 32. Materaee z morskiej rośliny po zł. 5*50, 7, 8 do 10 zł. Materace 
sprężynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła itp. * * Nowość — 
maszyna parowa odczyszczą poduszki pierzane najzupełniej po 30 et. za klg. 
Tylko 2 zł. kosztuje przerabianie materaców za 2 poduszki. Drelichy na ma­
terace metr po 50, 60, 70, 80, 90, 1 zł. do l -80. 8920

Największy wybór tylko w specyalnej pracowni kołder i materaców

J ó z e f a .  S z u s t s i a ,
Lwów, Kopernika 5.

A viso!
Mittwoch den 29 April 1903, 10 Uhr vormittags, findet in den 

Amtslokalitaten des k. und k. Garnisonsspitals nr. 14 in Lemberg in 
Sinne der Kundmachung von 26 M&rz 1903, Nr. 299 V. K. die Offtrt- 
verhandlung iiber die Lieferung von Spitalswdsche und Pantoffel statt.

Die naheren Bedingnisse kónnen aus der Kundmachung, welche 
in der „Gazeta Lwowska" am 8 April 1. J . ▼erlautbart wnrde, dann 
aus dem beim genannten Spitale erliegendei Verhandlnngsprotokolle 
rsehen werden.

Lemberg am 26 Marz 1903.
Ton der T erwaltnngnkommiMlon des Garnlsona si- 

tali JTr. 14 in Lemberg.
8970

A w izo!
We środę dnia 29 kwietnia 1903, odbędzie się o godzinie 10-tej 

przeppoł jdniem w lokalach urzędowych c. i k. szoitala garnizonowego 
nr. 14 we Lwowie w myśl obwieszczenia z dnia 26 marca 1903 1. 299 
V. K. rozprawa ofertowa, w celu dostawy bielizny szpitalnej i  pantofli.

O bliższseh warunkach dostawy można z obwieszczenia, które w 
„Gazecie lwowskiej" 8 kwietnia 1903 ogłoszone zostało i z protokołu 
rozprawy, który w wymienionym szpitalu złożony jest, dowiedzieć się.

Lwów 26 marca 1902.
Z komisyi zarządowe] szpitala garnizonowego nr. 14

w© Lwów*-”.

W CZECHACH, w przeilieznem położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od setek 
lat znane (762 p. Ch.) sławne gorąoe, alkaliom -solne termy (28° do 46° C.) Leczenie 
trwa bez przerwy przez oały rok. Także zimowa kuracja. Wyśmienite z powodu nieprze- 
śolgnionej skuteoznośol przeciwko podagrze, reumatyzmowi, paraliżom, ewralgi i, 
neurastenii, blednie ahorohle nerek i innym ohorohom nerwowym; o znakomitych 
skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału i cięć, po złamaniu 
kośoi, przy zesztywnieniu g iwów I skrzywieuiaoh. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tucze, masaże, elektryka, i meehaniczno- 
8909 powietrzne therapeutycznv instytut.
Wszelkich wyjaśnień udziela i rząd gminny, jakoteż miastowy kąpielowy inspekto­

r a t  1 księcia C lary Zarząd dóbr w Teplitz-Sehonau w Czechach.

7 i ’

S A N T A I L  M Ilć / s .
Pa MI DY, aptfUtif/,n w I':m \ż ' '-*‘ 

U P O W A Ż N I O N E  W

Kaw larnia Amerykańska
8669 przy ulicy Trzeciego Mąju 1. 11 we Lwowie.

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

L. W. 24.380.

Z początkiem roku szkolnego 1903(1904 nadane 
zostaną cztery miejsca funduszowe galicyjskie w c, i 
k. zakładach wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w 
„Gazecie lwowskiej" jakoteż za pośrednictwem zakła­
dów naukowych wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 15 maja 1903.

Z  W yd ila łn  krajowego.
We Lwowie dnia 27 marca 1903. 8989

L. W. 24.714.

Z początkiem roku szkolnego 1903|1904 nadane 
zostaną jedenaście miejsc funduszowych w c. i k. za­
kładach wojskowych wychowawczych z fundacyi pod 
nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. fundacya jubi­
leuszowa".

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w 
„Gazecie lwowskiej", jakoteż za pośrednictwem zakła­
dów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 15 maja 1903.

We Lwowie dnia 27 marca 1903. 8918

Ruch pociągów kolejowych
© T o o w lą z -u .ją c s r  z  d .n .± em . l -g ro  m a j a  i ę » 0 2  rc?TVL.

(Czar źrodkowo-auropej8kl).
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D o Lw ow a z
N» dworzee główny

(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 3014), 
Ząl izosyk, Wyinioy, NowosieBcy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiee. Yalspntny i Suezawy 

Kraki wa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia Karlsbadu, Pragi), 
W ielicki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego

posp.| osob 
oAcn. o god.

Iekan

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia. Karlsbadu, Pragi) 
Zako lanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanc va, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 13|7 do 31|8 wł. co niedzieli 
i świętr'  i Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuohowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Eawoeznego (Pesztu) Chyrowa, Jorysławia, Kałusza 
Rawy rnskiej, Sokala
Krakowi- (Ele.Gna, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Stróża, Orłowa (1(5 do 30)9 w ł), Mezo Laborez (Pesztu) 
Bzeosowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korósmezff 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Ki .sbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Iekan (Jass, Bukaresz n), Czortkowł, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniuy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyinał., Uusiatyna, Kopyez. 
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 „łącznie w niedzielę i lwięta)
Tnehli (od 16|6 do 80|9), Skolego (id  1)5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniee 
Iekan, Żyaaezowa, Nowosielioy, Berhomethu, Czudiua, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wiełiezki, Orłowa, Mielea via Dembiea, Sambora, Chyro w.

Bełzoa, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej
Bnuohowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 15)9), N. Sącza, Orłowa (od J /7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Si oka, Rymanowa, Iwonioza 

Brznohowie (od 1515 do 14|9 właoznie’
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, KórSsmezó, Potutor, Nowosielioy, Vale- 

pntny, Snozawy 
Janowa (od 1|5 do
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2-51

i-30

1-55

2-00

2-40
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Szcseroa (od 116 do lo|9 ...ąeznie » niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławie, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lnbaozowa, Tarnobrzegu, Iw >nieza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1)5 do 15)9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopye.yniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pnstego 
10*50j Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

N a dworzec „Podzameze*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
PodwołoozyBk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoozysk, (Odessy. Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pnstego, SI :ałj Husiatyna, Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyn.ee, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

4-15

5-501

6-30
6-36

8-4'

9.0
9-1 
9*5

10*3
l ‘t-40
1-25

3-15

3 05

3-15 
3' 
3-30

Ze Lw ow a do
Z dsrorea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or] ra 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Canstaney), Potutor, Czortkowa, KSrGuiezó 
Słob. rung., Zaleszezyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, i utn' 
Valeputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Pragi Karlsbadu), C h.r iwa 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, rłowa, Widliizki, Ośyieoima ' 

Brznehowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie oodzien ie)

Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó, Nowofieliey, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suozawy 

Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Hnsiatyaa 
Lawoeznego, Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubae- >wa, 

Sambora, Chyrowa, łanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, Wiednia, Warsza -y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymsu*. iwa, 

Iwo doza, Tarnobrzega, SŁ ż, Orłowa (od 7 do 15|9), Ji, i 
Lawoeznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzea, Sokala, Lubaozowa 
Czemiowieo, Potutor, Nowoeielioy 
Tarnopola, Potutor,
Tanowa (od 1|5 do 15)9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odei «y), Brodów, Kopyez/o tee, Zalesi zyk, Hn- 

sialynt, Skały, Iw aua pustego, Grzymałowa 
Szezerca (od 116 do 15|9 "łąezn) . niedziela i ś - ^ ta )
Brzuehowio (oa 15|5 do 14|9 włąeijiie w uiedzi lę * święta)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zal"' sozyk, Wyżnioy, Kórósmitó 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, farisbadu), Jat .b a- 

bOwki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąoza, I ni- ezowa 
Tnehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/ do 30/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa vod 1/5 do 30/9)
Brzuuhowie 'od 15/5 ao 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lnbt.jzowa
S$an; -ław owa, Żydaezowa
Krakowa, {Wiefuia, Wroeławia, Berlina, Warszawy), ChjTowa, iezó 

Laborez Pe ztn), N. Sącza, Orłowa (1)5 do 30|9), Oświęoiaia 
Janów, (od l|b  do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. coda.) 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Katusza 
Rawy rnskiej, So J a  
Brzuehowic (od 15)5 di 
Przemyśla (od 115 do 80)9 wł.)

!0

6*43
10-57

y-20
11-32

Brzuehowic (od 15)5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 80)9 wł.)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa f id 1)5 do 15|9 wł. w niedzielę i śwęta)
Iekan, Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethu, Serethu, Brod!nv, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wiełiezki, Ghabówki, 
Zakopanego

Podwołcei;y8k, Kopyozyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. Zalesz- 
izyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podiamoze"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyozyniee, L.usiatyua 
Tarnopola, Potntor
Pod w lezyia, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaloa ezyk, 

HoBiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), grodów
Podwołoozysk, Kopyozynieo, Iwania pustego, Skaty, Husiatyua, Za aa

czys uałowa

Uwaga. Pora noona oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późnie o 36 minut od ezasu lwowskiego. -  W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hauswana 1. !> i 7-rnei rano do 3-mej godzin- wieo.iołem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro ; -i aao.jne k.lei państwo ryeK (ul. Krashldoh l. 5 w po­
dwórzu, sehody II. drzwi nr. 62) w godzinach uizędowyob (od 8 rano de 3 popoł., w święta od 9 ,irzedp< 13 w połndife).

BN

Wydawca i odpowiedzialny reda* tur P l a t o n  Ko s t e c k L Z drukarni i litografii Pillera i Spótir.


